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K A Z I M I E R Z  K O R D Y L E W S K I  —  K r a k ó w

PYŁOW E KSIĘŻYCE ZIEMI 

III. Orbity okołoziem skie

Nowo odkryte ciało niebieskie w układzie słonecznym uważa 
się dopiero w tedy za należycie rozpoznane, kiedy zostanie w y­
znaczona jego orbita w przestrzeni kosmicznej. Takie oblicze­
nie nowej orbity  jest stosunkowo łatw e, gdy m am y do czynie­
nia z m ałą p lanetką lub kometą. Ich ruch jest regularny  po 
orbicie okołosłonecznej. O bserwacje ich w ykonyw ane są z dość 
dużą dokładnością. P rzy  tym  orbity  ich są tylko powoli zm ien­
ne, w ystarczy przyjąć, że są stałe w okresie obserw acji służą­
cych za podstawę rachunku.

Inaczej m ają się spraw y z obiektem, k tó ry  porusza się 
w polu graw itacyjnym  Ziemia—Księżyc i podlega licznym 
perturbacjom  głównie ze strony Słońca. Tutaj niezm iennych 
orbit nie ma. Obliczenie orbity  dla nowego obiektu napotyka 
na duże trudności.

Orbita K siężyca

Już sam Księżyc w  swoim obiegu dokoła Ziemi nie zakreśla 
elipsy, lecz skom plikowaną linię przypom inającą niekiedy 
kształt fasoli. W dodatku Księżyc nie w raca po pełnym  obiegu 
do punktu  wyjścia — to r jest niezam knięty. Niemniej w  każ­
dej chwili można podać pew ną elipsę, k tó ra  jest styczna do 
prawdziwego toru  Księżyca. Tę elipsę można uważać za chw i­
lową praw dziw ą orbitę Księżyca, zm ieniającą się szybko na in ­
ną. Ż obserwacji dłuższego okresu czasu zawsze można obli­
czyć średnią orbitę, k tóra jest jakby  w ypadkow ą wszystkich 
orbit chwilowych Księżyca w tym  czasie. W tedy dow iadujem y 
się, że Księżyc porusza się średnio po elipsie o mimośrodzie 
0.0549, o odległości od Ziemi w perygeum  wynoszącej 
363 300 km i w apogeum  405 500 km.

Ruch trzeciego ciała

Jakikolw iek pyłek lub m eteoryt, albo pojazd astronautyczny 
bez napędu, k tó ry  znajdzie się w polu graw itacyjnym  Ziemi 
i Księżyca, biegnie na ogół po fantastycznym  torze niepodob­
nym  do żadnej figury  geom etrycznej. Po pew nym  czasie albo 
spadnie na Księżyc lub Ziemię, albo oddali się w  przestrzeń.
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Tylko taki obiekt pozostanie na stałe składnikiem  układu Zie­
mia—Księżyc, k tó ry  z właściwą prędkością znajdzie się 
w m iejscu pola graw itacyjnego, spełniającego w arunek stab il­
ności.

P unk ty  libracyjne

Dział astronom ii „M echanika nieba” rozpatru je  takie miejsca. 
W szczególności rozważane są w układzie Ziemia—Księżyc dwa 
punkty  oznaczane przez L4 i L5 tak  położone, że w każdej 
chwili istnieją dwa tró jk ą ty  równoboczne o jednym  wspólnym  
boku. W izolowanych układach graw itacyjnych dwa te  punkty  
spełniają w arunek stabilności, jak to w ykazał jeszcze 200 lat 
tem u francuski m atem atyk Lagrange. Jednak  w układzie Zie­
mia—Księżyc jest inaczej, nie są tam  spełnione w arunki s ta ­
bilności i nie mogą tam  utrzym ać się na stałe żadne trzecie 
ciała. Przyczyną tego stanu  rzeczy są pertu rbacje  ze strony 
Słońca, niejednolitości w nętrza Ziemi i m askony księżycowe. 
Niemniej punk ty  L4 i L5 istnieją jako m atem atyczne punkty  
i krążąc wraz z Księżycem dokoła Ziemi tw orzą stałe dwa t ró j ­
kąty  równoboczne o bokach rów nych każdorazowej odległości 
Księżyca od Ziemi. Nie leżą one jednak na orbicie Księżyca,

Rys. 1. Księżyc na swej praw dziw ej orbicie i położenie punktów  lib ra - 
cyjnych L4 i L5, tow arzyszących Księżycowi.

jak  to widać na rysunku 1, gdzie chwilowa orbita Księżyca 
nakreślona jest jako łuk elipsy. Niemniej obydwa tró jk ą ty  leżą 
dokładnie w płaszczyźnie orbity  Księżyca.

Obliczenie orbit Pyłowych Księżyców

Do wykonania skom plikowanych rachunków  astronom icznych 
stosujem y zazwyczaj kom putery  elektroniczne. Stosowanie ich 
nie zawsze jest opłacalne. Na przykład w w ypadku obiektu zu-
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pełnie nieznanego, o którym nie wiemy nawet w przybliżeniu 
. w jakiej odległości od nas się znajduje i którego obserwacje 

są nieliczne a mało dokładne, praca na komputerze tak się 
komplikuje, że nie warto jej podejmować, aż dopiero po 
pierwszym wyznaczeniu przybliżonej orbity, uzyskanym na in­
nej drodze. Takimi obiektami są w szczególności Pyłowe Księ­
życe Ziemi. Dla nich należało wpierw znaleźć inne sposoby 
obliczeń.

Po długich próbach i rozważaniach udało się znaleźć prostą 
metodę wyznaczenia orbit. Zawiodły tu taj metody klasyczne 
i trzeba było wymyślić specjalny sposób obliczeń. Uzyskano 
pierwsze przybliżone orbity Pyłowych Księżyców za pośredni­
ctwem tak zwanych średnich krzywych równania środka.

Krzywe równania środka otrzymuje się, jeżeli porównamy 
ruch rzeczywistego Pyłowego Księżyca, poruszającego się nie­
jednostajnie, z ruchem fikcyjnego Pyłowego Księżyca, który 
poruszałby się zupełnie jednostajnie po niebie. Rzeczywisty 
obiekt to wyprzedza fikcyjny, to następuje za nim. Zmiany te 
powtarzają się w ciągu miesiąca. Obliczamy wtedy każdorazo­
we różnice między położeniem prawdziwego Pyłowego Księży­
ca, a jednoczesnym położeniem fikcyjnego obiektu. Po wy­
kreśleniu tych różnic w funkcji czasu otrzymamy falisty wy­
kres zwany prawdziwą krzywą równania środka.

Jest więc łatwo nakreślić prawdziwą krzywą równania 
;'rodka, gdy obserwacji jest dostatecznie dużo. Ze sporadycz­
nych obserwacji oddzielonych od siebie dłuższymi okresami 
bez obserwacji nie otrzymamy Wyraźnego obrazu krzywej. Mo­
żemy natomiast otrzymać średnią krzywą równania środka pod 
warunkiem uwzględnienia perturbacji w ruchu Pyłowego Księ­
życa. Ale i wtedy powiązanie obserwacji ze sobą nie jest rzeczą 
prostą. -

Tymczasem dzięki pewnemu odkryciu znalazło się wyjście 
z sytuacji. Odkrycie polegało na spostrzeżeniu i zbadaniu, że 
można powiązać nawet dalekie od siebie obserwacje z auto­
matycznym uwzględnieniem głównych perturbacji, jeżeli na 
wykresie prawdziwej krzywej równania środka argument 
„czas” zastąpić przez inną wielkość wziętą z prawdziwej orbi­
ty  naszego Księżyca. Ta wielkość, nazwana przeze mnie „śred­
nią anomalią w prawdziwej orbicie Księżyca”, jest kątem, któ­
ry  ma wartość zero stopni, gdy Księżyc jest w swoim prawdzi­
wym perygeum, a przyjm uje wartość 180°, gdy Księżyc jest 
w apogeum. .W pośrednich momentach zmienia się jednostaj­
nie z czasem.
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Dla każdego m om entu obserw acji można z łatwością obli­
czyć ten  kąt w oparciu o m om enty prawdziwego perygeum  
i apogeum  naszego Księżyca. W ten  sposób nasz Księżyc stał 
się pomocnikiem w obliczaniu orbity  Pyłow ych Księżyców. 
Albowiem w ystarczyło teraz sporządzić nowy wykres, w k tó­
rym  zam iast skali czasu wzięto inną skalę, kątow ą, i do tego 
w ykresu wnosić wartości różnic pozycji prawdziwego i fikcyj­
nego Pyłowego Księżyca z argum entem  średniej anomalii. W y­
kres staw ał się od razu bardziej regularny , co świadczyło 
o unieszkodliw ieniu w pływ u niektórych głównych perturbacji. 
Zbierając wszystkie punkty  w ykresu na jeden w ykres z a rgu ­
m entem  od 0° do 360° otrzym ano średnią krzyw ą rów nania 
środka.

Ze średnich krzyw ych rów nania środka wyliczyć można 
m etodam i znanym i trzy  elem enty orbity. Są to m imośród or­
bity, długość ekliptyczna perygeum  i m om ent przejścia przez 
perygeum , dla każdego Pyłowego Księżyca oddzielnie.

Pozostałe elem enty orbity  to okres obiegu dokoła Ziemi (T), 
nachylenie orbity do eklip tyki (i) oraz długość ekliptyczna 
węzła wstępnego (£2). Dla Pyłow ych Księżyców Ziemi m usi­
my przyjąć T jako dokładnie równe jednem u miesiącowi K się­
życa. Natom iast dla wyznaczenia nachylenia i oraz węzła w y­
starczy rozpatrzeć obserwowane szerokości ekliptyczne.

Średnie orbity Pyłow ych Księżyców Ziemi

Okazało się, że na nachylenie i przyjąć należy wartość 0, bo 
obserwowane szerokości ekliptyczne w ahały się nieregularnie 
między wartościam i — 3° a + 3 ° , a przy błędzie jednej obser­
w acji wynoszącym ±  2° rozrzut ten  należy uważać za w ynik 
błędów obserwacji. Wobec tego w artość długości węzła O po­
zostaje nieokreślona.

Z krzyw ych rów nania środka w ynikły  w artości m imośrodu 
e= -0 .11  dla Pyłowego Księżyca po stronie L4, a więc poprze­
dzającego Księżyc w jego ruchu miesięcznym, a e =  0.06 dla 
drugiego, następującego za Księżycem. M om enty perygeów 
w ypadły w  przybliżeniu równoczesne z m om entam i perygeów 
Księżyca.

Z tych  w yników widać, że Pyłow e Księżyce okrążają Zie­
mię po samodzielnych orbitach położonych w płaszczyźnie ek­
liptyki. Poruszają się one po dość wydłużonych elipsach, znacz­
nie bardziej wydłużonych niż średnia elipsa Księżyca. Pociąga 
to za sobą fakt, że zawsze Pyłow e Księżyce tw orzą dwa tró j-
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kąty  o wspólnej bazie Ziemia—Księżyc, ale te tró jk ą ty  nie są 
ani równoboczne, ani nie leżą w  tej samej płaszczyźnie co or­
bita Księżyca. Na rysunku 2 i rys. 3 oddane są schem atycznie 
położenia Pyłow ych Księżyców w czasie perygeum  i apogeum.

Rys. 2. Księżyc i Pyłowe Księżyce są prawie równocześnie najbliżej 
Ziemi w swych perygeach. Trójkąty utworzone przez te cztery ciała nie 
są równoboczne, a leżą w dwu różnych płaszczyznach przecinających 
się ze sobą wzdłuż linii Ziemia—Księżyc.

Rys. 3. Księżyc i Pyłowe Księżyce są prawie równocześnie najdalej od 
Ziemi, czyli w swoich apogeach. Kierunki do nich są bliższe do kie­
runku ku Księżycowi niż w czasie perygeum.

Odległość od Ziemi środka Pyłowego Księżyca poprzedza­
jącego Księżyc, a więc po stronie punk tu  libracyjnego L4, 
w czasie perygeum  wynosi 340 000 km, a w czasie apogeum 
430 000 km. Drugi Pyłow y Księżyc ma m imośród m niejszy, je ­
go odległości od środka Ziemi wynoszą odpowiednio 360 000 km 
w perygeum  i 410 000 km  w apogeum.
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Wnioski
Pyłowe Księżyce Ziemi złożone są z niezwiązanych ze sobą py­
łów o średnicach prawdopodobnie rzędu 0.1 mm lub większych. 
Każdy pyłek zakreśla własną eliptyczną orbitę wokół Ziemi, 
może więc być trak tow any jako samodzielny księżyc. Takich 
miniksiężyców posiada więc Ziemia wiele miliardów.

Pyłk i tworzące Pyłow y Księżyc, k tóre w czasie perygeum  
są najbliżej Ziemi, muszą mieć orbity  bardziej eliptyczne niż 
inne w tym  samym Księżycu Pyłowym . Ale w  czasie apogeum 
m uszą one znaleźć się najdalej od Ziemi, dalej niż inne pyłki. 
Zatem  pyłki przem ieszczają się względem siebie w  okresie 
miesiąca. Średnie orbity Pyłow ych Księżyców uważać należy 
za średnie z orbit wszystkich pyłków, składających się na da­
ny Pyłow y Księżyc. Na takiej średniej orbicie u trzym uje się 
skupisko pyłów  jako trw ały  obiekt. Jest to stan  faktyczny, 
w ynikający z obserwacji. Niezależnie od tego w jak i sposób 
powstało to skupisko, m usim y uznać, że świadczy ono o istn ie­
niu w układzie Ziemia—Księżyc—Słońce uprzyw ilejow anych 
m iejsc dla trw ałego utrzym yw ania się w  nich ciał małych. 
Miejsca te towarzyszą Księżycowi w jego ruchu miesięcznym, 
tak  jak  towarzyszą m u też punkty  libracyjne Lagrange’a L4 
i L5. W przeciw ieństw ie jednak do charak teru  m atem atyczne­
go punktów  Lagrange’a m iejsca wskazane przez każdorazowe 
położenie Pyłow ych Księżyców m ają charak ter fizycznie uza­
sadnionych punktów . Pow staje nowe zadanie dla teoretyków , 
by ich skom plikowany ruch  względem Ziemi i Księżyca (patrz 
rysunki 2 i 3) w yjaśnić jakąś teorią m atem atyczną. W każdym  
razie istnienie Pyłow ych Księżyców w skazuje drogę dla ba­
dań m atem atycznych w zakresie m echaniki nieba. Z tego po­
wodu m ają one poważniejsze znaczenie niż tylko jako nowe 
ciała w układzie słonecznym, wzbogacające naszą wiedzę o je­
go budowie.

i
S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K 1 E W 1 C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n i c z a

KOSMICZNE FAJERW ERKI

Pierwszego roku okresu Czi-cho, piątego księżyca, w  dzień  
Czi-Czu , na południowy wschód od gwiazdy Tien-Kuan zja­
wiła się gwiazda-gość i znikła dopiero po przeszło roku  — oto 
słowa, jakie dziewięć stuleci tem u zanotował chiński kroni-
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karz Min-Tuań-Liń. Mówią 'one o wybuchu gwiazdy superno­
wej, którą w okresie od 4 lipca 1054 roku" do 17 kwietnia 
1056 roku chińscy i japońscy astronomowie obserwowali 
w gwiazdozbiorze Byka. W maksimum blaku miała większą 
jasność niż Wenus, toteż można ją było wówczas oglądać n a ­
wet przy dziennym świetle.

Dziś w pobliżu gwiazdy Tien-Kuan — jak Chińczycy 
zwali gwiazdę dzeta Byka — obserwujemy znaną mgławicę 
Krab. Ona to właśnie w dużej mierze pomogła astronomom 
poznać jeden z najbardziej frapujących etapów ewolucji 
gwiazd. Z pomiarów bowiem dokonanych w roku 1921 przez 
Amerykańskiego astronoma Johna C. Duncana wynika, iż 
mgławica Krab rozszerza się i to z szybkością około 1300 km/s. 
Znając zaś rozmiary i szybkość rozszerzania się mgławicy moż­
na było wyliczyć, kiedy cała jej materia skoncentrowana była 
w jednym miejscu przestrzeni. Rachunki te wykazują, że mia­
ło to miejsce przed dziewięcioma wiekami. A zatem mgławica 
Krab narodziła się akurat w tym czasie, gdy chińscy i japońscy 
astronomowie widzieli w gwiazdozbiorze Byka wspomnianego 
gościa gwiazdowego. Jest po prostu pozostałością po wybuchu 
gwiazdy supernowej, oddaloną od nas o około 5 tysięcy lat 
świetlnych. Faktycznie więc wybuch tej supernowej nastąpił 
w okresie, kiedy nad Nilem rodziły się dopiero zalążki pań­
stwa egipskiego. Musiało przecież upłynąć około 5 tysięcy łat 
nim promień świetlny przebył odległość dzielącą nasz układ 
planetarny od miejsca tej potężnej eksplozji.

Wybuchy gwiazd supernowych, podczas których w ciągu 
kilku tygodni uwalnia się tyle energii, ile w ciągu roku wypro- 
mieniowuje miliard gwiazd, od dawna skupiają uwagę astro­
nomów. Mimo to nasze wiadomości o naturze tych obiektów 
były dotąd bardzo skąpe. Trudno się temu dziwić, bo wybuchy 
gwiazd supernowych są nadzwyczaj rzadkimi zjawiskami. 
W ostatnim tysiącleciu tylko czterokrotnie zauważono rozbły­
ski takich gwiazd w naszej Galaktyce. Zjawiska z lat 1006 
i 1054 zostały zaobserwowane i opisane przez astronomów Bli­
skiego i Dalekiego Wschodu. Natomiast pojawienia się super­
nowych w latach 1572 i 1604 obserwowali Tycho Brahe i Jan 
Kepler. Pierwsza była widoczna przez dwa lata, przewyższając 
w maksimum swego blasku wszystkie gwiazdy, a nawet jasne­
go Jowisza. Równie jasno świeciła druga supernowa, która jed­
nak już po roku znikła z oczu astronomów.

Od roku 1604 nie obserwowano w naszej Galaktyce ani jed­
nego wybuchu supernowej. Lecz mamy zupełnie uzasadnione
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podstaw y sądzić, iż takie zjaw iska w ystąpiły  również w latach 
1181 i 1653, ale z jakichś powodów uszły uw agi astronomów. 
Najpraw dopodobniej przyczyną tego była m ała jasność obu su­
pernow ych, w yw ołana zarówno silnym  pochłanianiem  światła 
przez m aterię międzygwiazdową, jak i dużymi odległościami. 
Dotyczy to zwłaszcza supernow ej z roku 1181, k tó ra  wybuchła 
na peryferiach Galaktyki. Jeżeli bowiem idzie o supernow ą 
z roku 1653, to znajdow ała się ona tylko dwa razy dalej niż 
supernow a z roku 1054, a ta  przecież była bardzo jasna i dziś 
w tym  m iejscu widzim y okazałą mgławicę. W okolicach w y­
buchów supernow ych z lat 1181 i 1653 także odkryto słabo za­
rysow ane obiekty mgławicowe, em itujące silne prom ieniow a­
nie radiowe. Szczególnie intensyw nie prom ieniują pozostałości 
po w ybuchu supernow ej z roku 1653, k tóre zidentyfikowano 
z radioźródłem  K asjopeja A. Jest ono na ty le  silne, że do jego 
odbioru w zupełności w ystarczy najprostszy układ radiow y 
i zwykła antena typu  telewizyjnego. Toteż radioźródło to zo­
stało zarejestrow ane już  w roku 1944 przez pioniera radio­
astronom ii — Grotę Rebera.

A może w najbliższych latach rozbłyśnie w naszej G alakty­
ce kolejna supernow a? Astronom owie oczekują tego z dużą 
niecierpliwością, gdyż po raz pierwszy m ogliby współczesnymi 
przyrządam i i m etodam i obserw acyjnym i prześledzić z bliska 
jedno z najokazalszych zjaw isk przyrody. W szystkie przecież 
wiadomości, jakie dotąd zebrano o naturze supernow ych, za­
wdzięczamy ich rozbłyskom  w odległej przeszłości i w innych 
galaktykach. Te ostatnie są obserwowane od roku 1885, kiedy 
to astronom  niemiecki Carl E. Ila rtw ig  odkrył pierwszą super­
nową w W ielkiej M gławicy Androm edy. W tym  czasie uw aża­
no ją jeszcze za obiekt mgławicowy, toteż z ogrom nym  zainte­
resow aniem  przyjęto  wiadomość o narodzinach — jak wówczas 
m ylnie sądzono — gwiazdy nowej. W rzeczywistości bowiem 
supernow e, podobnie jak i zwykłe nowe, to obiekty istniejące 
od dawna, a przy tym  bardzo stare.

Z w ieloletnich obserw acji wynika, że supernow e tworzą 
dwie różne pod względem fizycznym grupy: supernow e typu  I 
i supernow e typu II. Pierw sze z nich w ystępują jedynie w s ta ­
rych galaktykach eliptycznych, w  jądrach galaktyk spiralnych 
i w ich podsystem ach kulistych. W iek tego typu  supernow ych 
ocenia się na więcej niż 1010 lat, a zatem  należą one do n a j­
starszych gwiazd W szechświata. Dużo młodsze są supernow e 
typu II, k tóre najczęściej obserw ujem y w galaktykach niere­
gularnych i w ram ionach galaktyk spiralnych. M ają one przy-
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puszczalnie nie więcej niż 108 lat, czyli są typowymi przedsta­
wicielkami młodszej generacji gwiazd I populacji. W maksi­
mum osiągają jasność absolutną od —15 do —17 wielkości 
gwiazdowych, gdy tymczasem jasność absolutna supernowych 
typu I wynosi od —17 do —19 wielkości gwiazdowych. Intere­
sujące jest przy tym, że krzywe blasku tych ostatnich są do 
siebie bardzo podobne, podczas gdy krzywe blasku superno­
wych typu II w szczegółach znacznie się różnią. Z analizy 
kształtu i intensywności linii widmowych wynika też, iż su­
pernowe typu I tracą w czasie wybuchu mniej masy od super­
nowych typu II. O ile bowiem pierwsze z nich pozbywają się 
od 0,01 do 0,1 swej masy początkowej, to drugie już od 0,1 do 
0,9 masy początkowej. Ponadto pozostałości po eksplozjach su­
pernowych typu II są z reguły bardziej aktywne. Wystarczy 
wspomnieć pulsar w mgławicy Kraba, który emituje promie­
niowanie we wszystkich przedziałach widma elektromagnetycz­
nego, a moc tego promieniowania dziś jeszcze miliony razy 
przewyższa moc promieniowania Słońca.

Co jest przyczyną wybuchów supernowych i skąd się bierze 
ich przeogromna energia? Oto niektóre tylko pytania, na które 
astronomowie od dziesięcioleci starają się udzielić odpowiedzi. 
Do niedawna wszelkie wyjaśnienia na ten tem at były mgliste 
i niejasne. Stworzono wprawdzie wiele hipotez, lecz ani jedna 
z nich nie wytrzymała konfrontacji z faktami obserwacyjnymi. 
Ograniczały się one zresztą do opisu samego zjawiska, pozosta­
wiając bez rozwiązania problem związany ze stanem gwiazdy 
przed wybuchem. Dopiero w roku 1969 astronom amerykański 
W. Dawid A rnett opublikował teorię, która nie tylko dobrze 
tłumaczy całokształt zagadnień związanych z wybuchem su­
pernowych, ale jednocześnie opiera się na współczesnej teorii 
rozwoju gwiazd. Wkrótce też znalazła licznych zwolenników 
i dotąd cieszy się dużym powodzeniem. Nie traktuje bowiem 
wybuchu supernowej jako czegoś nadzwyczajnego, uważając 
je za jedną z faz ewolucji gwiazd. Toteż nim przejdziemy do 
omówienia samej teorii Arnetta, warto może choć pobieżnie 
wspomnieć o zachowaniu się ich u kresu aktywnego życia.

Za aktywny okres życia gwiazd uważamy ten etap rozwo­
ju, w którym żyją na koszt przebiegających w ich wnętrzach 
reakcji termojądrowych. Jakościowo i ilościowo proces ten uza­
leżniony jest przede wszystkim od wielkości masy danej gwiaz­
dy. Inne jej charakterystyki, jak początkowy, skład chemiczny, 
wielkość momentu pędu, intensywność pola magnetycznego, 
'mają na to bez porównania mniejszy wpływ. Z teorii wynika
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natomiast, że im gwiazda jest masywniejsza, tym  szybciej ewo­
luuje, ponieważ w krótszym czasie wyczerpuje swe zasoby pa­
liwa jądrowego. A zatem określeń „młoda gwiazda” lub „stara 
gwiazda” nie należy traktować jedynie w sensie czasu ich ży­
cia, W przypadku gwiazd mogą one przecież mieć zupełnie in­
ne znaczenia niż analogiczne określenia w stosunku do ludzi. 
Przeciętna bowiem długość życia ludzkiego wynosi pewną licz­
bę lat, gdy więc ktoś wcześniej umiera, mówimy że zmarł 
młodo. Ale mamy wtedy faktycznie na myśli człowieka młode­
go, liczącego dużo mniej lat od tej górnej granicy. Tymczasem 
dwie gwiazdy, które narodziły się w tym  samym czasie, lecz 
mają różne masy, mogą być w zupełnie innej sytuacji życio­
wej. Gwiazda o dużej masie szybko wyczerpuje swe zasoby 
paliwa jądrowego i może znajdować się już u kresu „dojrzałe­
go życia”. W tym  samym czasie gwiazda o małej masie, 
oszczędnie gospodarująca paliwem jądrowym, może być dopie­
ro w „niemowlęcym wieku”.

Najdłuższy czas swego aktywnego życia gwiazda spędza na 
ciągu głównym diagramu Hertzsprunga-Russela. W tym czasie 
spokojnie spala wodór w okolicy swego jądra gdzie panuje naj­
wyższa tem peratura i gdzie stopniowo gromadzi się „żużel” 
reakcji wodorowych — hel. Gdy w jądrze gwiazdy zabraknie 
wodoru, wówczas, się ono kurczy i ogrzewa, otaczająca go zaś 
gruba warstwa wodoru rozszerza i stygnie. Głównym źródłem 
energii gwiazdy nadal są przemiany wodoru w hel, ale odbywa­
ją się one już tylko w cienkiej warstwie otaczającej helowe 
jądro. Na skutek tego masa helowego jądra ciągle wzrasta, 
a tym samym wzrasta jego tem peratura i gęstość. W rezulta­
cie powstają tam odpowiednie w arunki do zapoczątkowania 
reakcji helowych, których produktem jest węgiel i tlen. Je d ­
nak z czasem hel w jądrze gwiazdy także się wyczerpuje i po­
wstaje jądro węgłowo-tlenowe. W odpowiednich warunkach 
mogą przebiegać w nim kolejne reakcje termojądrowe i two­
rzyć się coraz to cięższe pierwiastki włącznie do najstabilniej- 
szego — żelaza.

Cały ten  cykl ewolucyjny sądzony jest tylko najmasyw- 
niejszym gwiazdom. Mniej masywne kończą swój aktywny ży­
wot na wytworzeniu jądra węglowo-tlenowego, a pewne róż­
nice w ich rozwoju ujawniają się już w fazie powstawania 
jądra helowego. Już bowiem wtedy w centralnych obszarach 
gwiazdy o masie mniejszej od 2,25 mas Słońca tworzy <się gaz 
zdegenerowany, mający podobne właściwości jak nasze m eta­
le. A więc i w nim pojawia się siatka krystaliczna utworzona
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z dodatnio naładow anych jonów, między którym i z zaw rotny­
mi prędkościam i poruszają się elektrony. Gaz ten  również 
dob:ze przewodzi elektryczność i ciepło, lecz ma dużo wyższą 
tem peratu rę  „topienia” . Na przykład dla gęstości, z jakim i spo­
tykam y się we w nętrzu gwiazd, wynosi ona około 109°K. Po­
nadto dość skutecznie opiera się ciśnieniu i stosunkowo mało 
zmienia swą objętość. Jego powstaw anie uzależnione jest głów­
nie od gęstości i tem pera tu ry  jądra  danej gwiazdy. Jeżeli więc 
jej m aterię będziem y stłaczać, do degeneracji jąd ra  dojdzie 
tym  szybciej, im ma ono niższą tem peratu rę  i większą gęstość. 
Odgrywa to — jak się za chwilę przekonam y — bardzo ważną 
rolę w ewolucji gwiazd. Z praw  ich budow y w ynika bowiem, 
że im są m asywniejsze, tym  wyższe m ają tem pera tu ry  swych 
w nętrz, ale tym  niższe panują tam  ciśnienia. A zatem  mniej 
m asywna gwiazda jest bardziej podatna na powstawanie ob­
szarów ze zdegenerowaną m aterią od gwiazdy posiadającej du­
żą masę.

W jądrze gwiazdy o masie m niejszej od 2,25 mas Słońca — 
jak już wspomniano — m ateria  zdegenerowana pojaw ia się już 
v/ fazie spalania wodoru. Początkowo gromadzi się w cen tral­
nych jej obszarach, a potem  obejm uje całe w ypalone jądro he­
lowe. Dokoła niego rozpościera się rozległa otoczka gazowa, 
k tórej prom ień dziesiątki lub naw et setki razy przewyższa pro­
mień Słońca. Jest ona właściwie luźno związana z nadal rozwi­
jającym  się jądrem  zdegenerowanym. W momencie jednak, 
gdy jego masa przekroczy 0,4 m asy Słońca, w centralnych ob­
szarach pow stają dogodne w arunki do „zapalenia” reakcji he­
lowych. Proces ten  w gwiazdach ze zdegenerowanym  jądrem  
ma dram atyczny przebieg. Uwolniona bowiem podczas tych 
reakcji energia zostaje niem al błyskawicznie rozprowadzona po 
całym  jądrze, ale nie może go tak  szybko opuścić. Na skutek 
tego tem pera tu ra  gw ałtow nie w zrasta, co jeszcze bardziej p rzy­
spiesza przebieg reakcji term ojądrow ych. Równowaga gwiazdy 
zostaje zachwiana, ponieważ teraz produkuje ona więcej 
energii niż jest w stanie wyprom ieniować. Nadchodzi wreszcie 
moment, kiedy zgromadzona w jądrze energia uwalnia się na­
gle w  procesie, k tóry  zwiemy „błyskiem  helow ym ” (helium  
flashing).

Opisany powyżej proces zachodzi w  głębokim w nętrzu 
gwiazdy i na zew nątrz może jedynie objawić się niewielkim , 
a przy tym  bardzo kró tkotrw ałym  pojaśnieniem . Potem  gwiaz­
da zachowuje się tak, jak gdyby nigdy nie m iała zdegenerowa- 
nego jądra. A więc w swym  jądrze spokojnie spala hel, w  w y-
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niku czego powstaje jądro węglowo-tlenowe. Lecz do zapale­
nia reakcji węglowych już nie dochodzi, gdyż gwiazda traci 
znaczną część masy górnych warstw, które wolno rozpinają się 
dokoła niej. Cały ten twór, składający się ze zdegenerowanego 
jądra gwiazdy i otaczającej go powłoki gazowej, zwiemy po 
prostu mgławicą planetarną. Tworzący ją gaz powoli się roz­
pręża, rzednie i miesza z materią międzygwiazdową. Znajdują­
ca się zaś w środku mgławicy gorąca gwiazda, emitująca głów­
nie promieniowanie nadfioletowe, zamienia się w białego kar­
ła. Taki .właśnie los czeka w odległej przyszłości nasze Słońce. 
Po wyczerpaniu zasobów wodoru przeżyje ono „błysk helowy”, 
po czym zacznie spokojnie spalać hel. W tym  czasie moc p ro ­
mieniowania Słońca znacznie wzrośnie, przeobrazi się ono 
w gwiazdę niestabilną i w postaci mgławicy planetarnej u tra­
ci około jednej trzeciej swej masy. Na tym  zakończy swój 
aktywny żywot, stając się białym karłem bez źródeł energii.

d. c. n.

L U D W I K  Z A J  D L E R  —  W a r s z a w a

50 LAT SYGNAŁÓW CZASU W POLSKIM RADIU

o 1 października 1928 r. w południe
rozgłośnia warszawska Polskiego Ra­
dia nadała po raz pierwszy sygnał 
dokładnego czasu, wysłany z Obser­
watorium Astronomicznego Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Odtąd co­
dziennie o 12h i 20h — aż do wrześ­
nia 1939 r. — sygnały te, transm ito­
wane przez pozostałe rozgłośnie pol­
skie, służyły do regulowania zega­
rów w całym kraju. Docierały pod 
każdą strzechę.

Astronomowie byli od dawna odpowiedzialni za utrzym y­
wanie służby czasu. I w czasach, gdy posługiwano się czasem 
miejscowym prawdziwym, i w czasach gdy przyjęto stosować 
rachubę według czasu średniego. I w czasach, kiedy każde nie­
mal miasto żyło według własnego czasu (dodawano wówczas 
poprawkę na różnicę długości geograficznej między miastem 
gdzie było obserwatorium), jak również od końca XIX w., kie­
dy przyjęto powszechnie stosowanie czasów strefowych. Na
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ziemiach polskich nie odbyło się to jednocześnie: Austro- 
Węgry przyjęły czasy strefowe w r. 1891: Niemcy w r. 1893, 
a Rosja dopiero po Rewolucji Październikowej. W Warszawie 
w tym czasie obowiązywał czas „warszawski” z wyjątkiem li­
nii kolejowych wiodących w głąb Rosji, na których obowiązy­
wał czas „petersburski”, a ściślej: południka Obserwatorium 
w Pułkowie, różniący się od Obserwatorium Warszawskiego 
o 37ml l s. Na terenie zaboru rosyjskiego czas „środkowoeuro­
pejski” wprowadzili dopiero okupanci w czasie pierwszej woj­
ny. Zarządzono wówczas również nowość: czas letni i zimowy.

Najlepszym nośnikiem informacji o czasie były oczywiście 
koleje. Obsługa ruchu wyposażona była w specjalne zegarki. 
Dyrekcje kolei korzystały z połączeń telefonicznych.

Mieszkańcy Warszawy regulowali swe zegary zazwyczaj 
według zegara wystawionego na widok publiezny w witrynie 
Obserwatorium w Alejach Ujazdowskich. Był to zegar z dużą 
tarczą i dwiema wskazówkami (godzinowa i minutowa) firmy 
„Lilpop” * w Warszawie, który uległ zniszczeniu w czasie Po­
wstania w 1944 r. Zegar miał drugą, małą tarczę, widoczną je­
dynie od wnętrza budynku, a służącą do codziennego regulo­
wania jego wskazań. Mechanizm zegara nie był wysokiej kla­
sy, ale ci, którzy nie znali tajemnicy regulowania, uważali go 
za „najdokładniejszy zegar w Warszawie”. Niektórzy nawet łą­
czyli go... z wiatraczkiem anemografu widocznego z deptaka 
w Alejach, a znajdującego się na dachu Obserwatorium. W la­
tach poprzedzających radiosygnały czasu mieszkańcy Warsza­
wy mieli jeszcze do dyspozycji inny zegar „normalny”: był to 
wystawiony w oknie sklepu znanego zegarmistrza Adolfa 
Modro przy ulicy Marszałkowskiej chronometr typu okrętowe­
go f-my „Ulysse Nardin”. Zaufanie do jego wskazań miała 
wzbudzać wywieszka „Zegarmistrz Obserwatorium Astrono­
micznego Uniwersytetu Warszawskiego”. Była to rekompensa­
ta za bezpłatną konserwację licznych zegarów Obserwatorium.

Tak było w Stolicy. Podobnie było w innych miastach, np. 
w Krakowie. Tu od niepamiętnych czasów najpospolitszym sy­
gnałem czasu był hejnał z Wieży Mariackiej. Począwszy od

* Zapew ne Ludw ik M aurycy Lilpop: k tó ry  w  drugiej połowie 
XIX  w. m iał zakład przy ul. Senatorskiej. W ak tach  K onfratern i Zegar­
m istrzow skiej figu ru ją także: A ntoni L. w  XVIII w., A ugust L. i Jan  L. 
(obaj w  pierw szej połowie X IX  w.) oraz Franciszek L., k tó ry  w  drugiej 
połowie X IX  w. m iał w arsz ta t przy ul. Długiej. Na krótko przed w ybu­
chem w ojny w  1939 r. zegar L ilpopa zastąpił zegar w tórny, sterow any 
elektrycznie przez nowo nabyty  zegar f. „Siemens & H alske”, którego 
w skazania u trzym yw ano z dokładnością k ilku  setnych sekundy.
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365 rocznicy urodzin M ikołaja K opernika hejnał nadaw any był 
już z „astronomiczną dokładnością” , co stw ierdza h istoryk te ­
goż O bserw atorium  Franciszek K arliński słowami: „Od dnia 
19 lutego 1838 r. poczęto regulować zegary m iejskie według 
znaku południa chorągwią z galeryi O bserw atorium  stróżowi 
na wieży m aryackiej godziny w ybijającem u daw anego” *.

W czasach nowszych zastosowano oczywiście telefon, a od 
rozpoczęcia nadaw ania radiosygnałów z O bserw atorium  W ar­
szawskiego w 1928 r. — hejnalista  posługuje się radioodbiorni­
kiem. Sam hejnał służy po dzień dzisiejszy za sygnał czasu na 
teren ie całego k ra ju  tym  szczególnie, k tórym  w ystarcza „nie- 
astronom iczna” dokładność.

W krótce po uruchom ieniu Rozgłośni W arszawskiej (1926 r.) 
rozpoczęto zwyczaj nadaw ania „sygnału czasu” w  postaci za­
powiedzi spikera, niekiedy uzupełnionej gongiem. Dokładność 
wynosiła oficjalnie 15 sekund, jednak — jak  stw ierdza prof. 
T. Banachiewicz ** — sygnały te „nie mogą być uważane za 
pożyteczne dla osób potrzebujących napraw dę dokładnego cza­
su” , a to dlatego m. in., „że Spółka A kcyjna Polskie Radjo nie­
jednokrotnie pozwoliła sobie na błędy, znacznie przew yższają­
ce owe sakram entalne 15 sekund” .

Zaznaczyć tu  należy, że „naukow e”, a więc oparte na au to­
ry te tach  obserw atoriów  astronom icznych radiosygnały czasu 
zaczęło nadawać już w r. 1910 O bserw atorium  Paryskie za po­
średnictw em  radiostacji „Tour E iffel” (na fali 2650 m), a w okre­
sie pow staw ania radiofonii w Polsce można było odbierać sy­
gnały czasu D aventry  (1600 m) oraz N auen (3100 m). Jak  do­
szło do tego, że „Spółka A kcyjna Polskie R adjo” oddała O bser­
w atorium  W arszawskiem u do dyspozycji antenę, relacjonuje 
prof, dr Eugeniusz Rybka:

Od dłuższego czasu iry tow ały  nas, astronom ów w arszaw ­
skich, rażące błędy w nadaw aniu sygnałów czasu, znacznie 
przekraczające 15s. Gdy więc któregoś dnia na wiosnę 1928 r. 
błąd nadania sygnału był szczególnie rażąco duży, po naradzie 
(Kamieński, Gadomski i ja) wystosowaliśm y do prasy codzien­
nej następujący kom unikat: „O bserw atorium  Astronom iczne 
U niw ersytetu W arszawskiego kom unikuje, że z podawanym i 
przez „Polskie Radio” sygnałam i czasu, obarczonymi pow ażny­
mi błędam i, nie ma nic wspólnego”. Skutek był natychm iasto­
wy. Do O bserw atorium  przybył przedstaw iciel „Polskiego Ra-

* K raków  1864. C ytuję w edług Eugeniusza R ybki „K rakow skie sy­
gnały czasu” (Urania, 1963, s. 6, str. 180).

** Rocznik A stronom iczny Obs. K rak. na r. 1928, str. 17.
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dia” (dyrektor lub jego zastępca), aby wyjaśnić okoliczności 
nadawania sygnałów czasu i prosić nas o opiekę nad nimi. Do­
wiedzieliśmy się od niego, że spiker sprawdzał swój zegarek 
kieszonkowy z zegarem (chronometrem), umieszczonym w w i­
trynie sklepu zegarmistrzowskiego i na tej podstawie nadawał 
sygnał czasu. Wyjaśniliśmy niedopuszczalność tego rodzaju 
przenoszenia czasu i wyraziliśmy zgodę, aby Obserwatorium 
nadawało sygnały. W ciągu kilku miesięcy połączono specjal­
nym kablem Obserwatorium z „Polskim Radiem”, zawarto 
z nami umowę, a my przygotowaliśmy zegar do nadawania 
sygnałów, opracowaliśmy schemat, wyćwiczyliśmy się w na­
dawaniu sygnałów i rozpoczęliśmy tę pracę 1 października 
1928 r.*

Może w lepszej sytuacji znajdowało się w. tym czasie Ob­
serwatorium Poznańskie; rozpoczęło ono wcześniej akcję na 
terenie lokalnym ■— sygnały ok. 22h na antenie stacji o małej 
mocy i niewielkim zasięgu, która należała zresztą do innej 
„Spółki akcyjnej”. Ale wiadomo: Stolica. Sygnały warszawskie 
były oczywiście transmitowane przez wszystkie rozgłośnie 
polskie.

Sygnały „warszawskie” nadawane były ręcznie, prsy uży­
ciu „klucza Morse’a”. Nie utrwaliło'«ię w słowie pisanym, kto 
jest autorem schematu sygnałów. Przedstawiony jest na ry ­
sunku wg artykułu Jana Gadomskiego w nr 3 „Uranii” 
z 1928 r.**. Trzeba przyznać, że schemat był dobrze pomyślany, 
umożliwiał w ciągu ostatniej minuty (od 59m10s do 60m00s) 
w sposób ciągły porównywanie wskazania zegara z czasem 
„wzorcowym”, co najmniej sześciokrotnie. Pod tym  względem 
sygnały warszawskie przewyższały wszystkie zagraniczne. Nic 
dodać, nic ująć. Liczba „kropek” w każdej dziesiątce sekund 
określa jej kolejność w serii. Czas trwania poszczególnego 
krótkiego sygnału ok. 0,1 sekundy, oczywiście miarodajnym 
jest początek sygnału.

Nadawanie sygnałów wymagało uwagi i skupienia. Jak to1 
wyglądało — przedstawia ilustracja na okładce. Posługiwano 
się tu zegarem z wahadłem sekundowym firmy „Lobner”, któ-

* Powyższą relację  otrzym ałem  listow nie od p. Prof. E. R ybki k ie­
dy arty k u ł niniejszy był już w d ruku  (L. Z.)

** Ciekawostka: Na stronie ty tu łow ej num eru  w idnieje „lipiec— 
w rzesień 1928”, a sygnały rozpoczęto- nadaw ać 1 października. „U ran ia” 
była w tedy kw arta ln ik iem , a jak  w idać num er był zredagow any już po 

‘ upływ ie trzeciego kw arta łu . Opóźnienia w  w ydaw aniu naszego pism a 
nie są więc niczym nowym...
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rego popraw kę ustalano co dzień na podstaw ie sygnałów czasu 
Nauen lub Paryż. Schem at zaznaczony był na tarczy zegara. 
Astronom  patrząc na tarczę zegara i przeskakującą wskazówkę 
sekundową, operował kluczem w tak t w ahadła i skoków w ska­
zówki. Niekiedy trzeba było uwzględnić popraw kę zegara, jeśli 
przewyższała 0,1 s, co wym agało przyspieszenia lub opóźnienia 
samego sygnału. Był to więc swego rodzaju „w yczyn” *.

W prowadzono specjalny zeszyt, w k tórym  odnotowywano 
zawsze po sygnale różne uwagi, podpisane przez osobę nadają­
cą sygnał. Spłonął on w 1944 r., jak  wszystkie akta, biblioteka 
i narzędzia. Nie utrw aliło  się więc w piśmie — kto z astrono­
mów zatrudnionych w O bserw atorium  w 1928 r. nadał ów 
pierwszy, historyczny sygnał w dniu 1 października.

Z biegiem czasu ustalono dyżury. Z ocalałych fragm enta­
rycznych danych po roku 1935 („B iuletyn służby czasu” w y­
daw any drukiem  w latach 1935— 1939) wynika, że sygnały na­
dawali głównie Lucjan Orkisz, Maciej Bielicki i Jan  Gadomski 
(kolejność według „ilości” — z danych tych  można by również 
ocenić i „jakość” , tzn. wielkość błędów). M ichał "Kamieński, 
T ryfon Karpowicz i Ludw ik Za j dl er w ystępow ali tylko spora- 
radycznie **. Do roku 1932 uczestniczył w tym  również Euge­
niusz Rybka, aż do objęcia stanow iska profesora astronom ii we 
Lwowie.

Począwszy od czerwca 1936 r. sygnały nadaw ane były auto­
m atycznie (ściślej byłoby: półautom atycznie). Użyto do tego 
celu zegara wahadłowego Antoniego Gugenm usa z początku

* Zegar „Lóbner” pochodził ze starego inw entarza. M iał dorobione 
styk i dla zw ierania obwodów elektrycznych służących m. in. do ste ro ­
w ania zegarów  w M inisterstw ie K om unikacji i w Urzędzie T elekom u­
nikacyjnym  (wykonał zegarm istrz Łopatto z firm y Modro), używ any był 
jako zegar „roboczy”, w m iarę potrzeby podregulow yw any. Do r. 1930 
głównym zegarem  był zegar „L epaute”, przekazany później O bserw a­
to rium  w W ilnie, gdyż stanow ił jego własność. W 1938 r. funkcję głów ­
nego przejął zegar „Siemens & K alske”. Je st to jedyny przyrząd ocalały 
z pożaru w 1944 r. P rzekazano go po w ojnie p. d r Iren ie Bobrów nej- 
M odrakow ej d la  stacji sejsmologicznej w gm achu U niw ersytetu.

** Czuję się zażenowany pub liku jąc (na okładce nin. num eru) 
zdjęcie, na k tórym  ja  w łaśnie w idnieję na tle  zegara „L obnera” podczas 
operacji nadaw an ia sygnału. Je st to chyba jedyna ta k a  fotografia, a w y­
konał ją  fo tograf H enryk Poddębski. R eprodukow ana była w „U ranii' 
n r  3 z 1932 r. Do moich czynności należało rejestrow an ie sygnałów  cza­
su „naszych” i innych na chronografie (m ateriał stąd  uzyskany zam ie­
szczany był w „B iuletynie służby czasu”), co uw idacznia druga fo togra­
fia na okładce. Tu — już bez żenady — mogę dodać, że zdjęcie w yko­
nałem  przy użyciu sam owyzwalacza. Jedyna ocalała odbitka — w moim 
pryw atnym  archiw um  (L. Z.).
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XIX wieku. W ahadło zaopatrzono w styki („dom owej” kon­
strukcji, w pracach tych  uczestniczyli M. Bielicki, T. K arpo­
wicz i niż. podpisany) dla zw ierania obwodów elektrycznych 
do am plifikatorni Polskiego Radia. A utom atyzacja sygnałów 
polegała na tym , że nadaw ane „per radio” sygnały krótkie 
(„kropki”) pochodziły w prost z w ahadła, natom iast sygnały 
długie („kreski”) pow staw ały przez m anipulow anie także 
ręcznym , kluczem; służył on także do „wygaszania” tych  co- 
sekundowych impulsów których nie było w schemacie. Dla 
„zaoszczędzenia” styków  zegar Gugenm usa urucham iano tylko 
na czas nadaw ania sygnałów. Synchronizowano go z „Lóbne- 
rem ” — od r. 1938 z „Siem ens-H alske’em ” , co uzyskiwano dzię­
ki specjalnem u urządzeniu (domowej konstrukcji) z m igający­
mi w tak t zegarów kolorowymi żaróweczkami; aby nie prze­
ciążać styków  zegara silnym  prądem , stosowane były dodatko­
we przekaźniki. K ontrola dokładności przed nadaniem  sygnału 
i po (tzn. odebrany przez radioodbiornik) przeprow adzana była 
przy użyciu chronografu. V/szystko to było może bardziej 
skom plikowane niż klucz M orse’a, ale zapewniało wysoką 
dokładność rzędu paru  setnych sekundy, a zgodność w ew nętrz­
ną czyli równość odstępów między kolejnym i im pulsam i — 
rzędu m ilisekundy.

Zmiana sposobu nadaw ania sygnałów zbiegła się z te rm i­
nem  całkowitego zaćmienia Słońca w dniu 19 czerwca 1936 r. 
W dniach 18 i 19 czerwca nadano dodatkowe sygnały (18. VI. 
o 19h i 19. VI. o 0h, 7h i 19h) na życzenie O bserw atorium  w Lej- 
dzie dla holenderskiej ekspedycji zaćmieniowej do ZSRR 
(Kaukaz). Uczestnikam i jej byli: U itterd ijk , W esselink i Fer- 
werda.

W łaściwą bazą służby czasu O bserw atorium  W arszawskiego 
były odbierane system atycznie sygnały czasu kilku stacji, n a­
dawane. w schemacie M iędzynarodowego Biura Czasu (Bureau 
In ternational de 1’Heure). W łasne obserwacja astronom iczne ze 
względu głównie na szczupłość personelu — m iały znaczenie 
raczej prestiżowe (wyniki były  publikow ane w Biuletynie). 
Opróęz w ym ienionych zegarów w O bserw atorium  znajdowało 
się kilka chronom etrów  używ anych do różnych obserwacji. Ze­
gar w ahadłow y „Siemens' & H alske” z system em  przekaźników 
m iał charak ter zegara „roboczego”, z zadaniem  wskazywania 
czasu zgodnie ze skalą czasu uniwersalnego. Zegarem  będącym  
pod specjalną opieką, kontrolow anym  lecz nie przestaw ianym  
nigdy, był zegar w skazujący czas gwiazdowy f. „H ohw u” . 
Znajdował się w kabinie o kontrolow anej tem peraturze (w r.
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1938 zainstalowano tam również zegar „Siemens & Halske”). 
Od początku 193-5 r. rolę zegara najwyższej klasy spełniał ze­
gar firmy „Synchronome”, znany raczej pod nazwą zegara 
Shortta (lub „free pendulum”). Znajdował się on w specjalnie 
przystosowanym podziemiu Głównego Urzędu Miar przy ul. 
Elektoralnej. Impulsy sekundowe na końcówce kabla w Obser­
watorium pochodziły wprost z wolnego wahania. Jego wska­
zania stanowiły właśnie bazę służby czasu. Tuż przed wybu­
chem wojny Główny Urząd Miar nabył wykonany w Instytu­
cie Radiotechnicznym w Warszawie pierwszy w Polsce zegar 
kwarcowy. Do wykorzystania jego wskazań w Obserwatorium 
już nie doszło.

Pierwszy numer „Biuletynu służby czasu Obserwatorium” 
ukazał się w marcu 1935 roku. Publikowano tu m. in. po­
prawki własnych radiosygnałów, a także wyniki badań insta­
lacji i obserwacji astronomicznych. Ostatni numer (16) nosi da­
tę 1 czerwca 1939 r. Numer 17, w którym miała się ukazać pra­
ca Macieja Bielickiego dotycząca badań zegara „Siemens & 
Halske” nie opuściła drukarni wobec wybuchu wojny. Maszy­
nopis i egzemplarz korekty spłonęły w czasie pożaru w sierp­
niu 1944 r.

Tradycję „sygnałów warszawskich” przejęło z dniem 12 lu­
tego 1946 r. Obserwatorium Krakowskie.

Uzupełnienie:

C ytuję fragm ent z lis tu  p. Prof. E. R ybki z 13 lipca br., już w spom nia­
nego w  przypisie na str. 304: O ile sobie przypom inam , au torem  sche­
m atu  nadaw an ia sygnałów  czasu był prof. M ichał K am ieński i on w y­
rysow ał tarczę, w edług k tó re j nadaw aliśm y sygnały. Nie zanotow ałem  
w  swym dzienniku, k to  nadał pierw szy sygnał czasu 1 października 
1928 r., gdyż z powodu innych zajęć nie mogłem  wziąć udziału w  in au ­
guracji. Może sygnał nadał K am ieński, praw dopodobniej jednak  uczynił 
to Gadomski. N atom iast m am  zanotowane, 'że ja  sam  po raz pierw szy 
nadałem  sygnał czasu 2 października o godz. 12. Rocznik O bserw ato­
rium  K rakow skiego z no ta tką B anachiew icza na tem at sygnałów  w a r­
szawskich ukazał się dopiero w  lecie 1928 r., kiedy um ow a z dyrekcją 
Polskiego R adia była już sfinalizow ana.

KRONIKA

O braz gwiazdy Betelgeuse o trzym any techniką kom puterow ą

W O bserw atorium  na górze K itt Peak  (USA, Arizona, 2300 m) stosow a­
na jest od niedaw na technika kom upterow a do badania galaktyk, S łoń­
ca (szczegóły p lam  słonecznych) i gwiazd. O bserw atorium  wyposażone 
je st w  14 teleskopów  do badan ia  obiektów  astronom icznych w  zakresie
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św iatła w idzialnego i podczerwieni, przystosow anych do nowej techn i­
ki. O brazy p rzetw arzane są przez układ  IPPS  (In teractive P icture P ro ­
cessor System) do postaci um ożliw iającej dekodow anie inform acji n ie­
sionej przez św iatło w  zakresie tem pera tu ry  gwiazd, ich prędkości i roz­
m iarów , przy użyciu kom putera CDC 6400.

Jako  przykład zastosow ania techniki kom puterow ej podano uzys- 
skany obraz gw iazdy-olbrzym a Betelgeuse w  konstelacji O riona (foto­
grafia  na okładce).

Tak więc zastosow anie techniki kom puterow ej um ożliw ia o trzym a­
nie efektów , k tóre jeszcze k ilkanaście la t tem u uznaw ano za niespeł- 
n ialne m arzenia.

Wg The Peripheral Review  (kw artaln ik  Perfec C om puter C orpora­
tion), 1978, vol. 2. S T A N I S Ł A W  C Z A R E l i S K I

W sprawie notatki „Król Stanisław August wśród astrononów ” (w nu­
merze sierpniowym Uranii)

Osoby w ym ienione przez prof. K. Rudnickiego były istotnie Polakam i, 
z w yjątk iem  chyba Bogusławskiego. Palm  M enryk Ludw ik von Bogu­
sławski (1789—1851) był początkowo oficerem  pruskim  i b ra ł udział 
w w ojnach przeciwko Napoleonowi. Po śm ierci założyciela O bserw ato­
rium  W rocławskiego A. Jungnitza (1764—1831) został konserw atorem  
O bserw atorium , później profesorem  i dyrektorem . Pom im o polskiego 
nazw iska b rak  podstaw  do uw ażania go za Polaka.

J. Chodźko  — to zapew ne Józef Chodźko (1800—1881), polski topo­
graf i geodeta w  służbie rosyjskiej. S tudiow ał w Wilnie, w  r. 1821 w stą ­
pił do w ojska rosyjskiego. Prow adził prace triangu lacy jne na Litwie, 
pó źn ie j.n a  K aukazie.

Baron Herkules Dembowski  (1812—1881) był synem  polskiego gene­
ra ła  z czasów napoleońskich. Początkowo w stąpił do m arynark i au s tria ­
ckiej, z k tórej w ycofał się z powodów zdrowotnych. Założył p ryw atne 
obserw atorium , początkowo w  Neapolu (do r. 1852), rów nież koło Lago 
Maggiore, gdzie obserw ow ał w la tach  1860—1879. Zajm ow ał się gw iaz­
dam i podwójnym i. Został uhonorow any w  1878 r. przez K rólew skie To­
w arzystw o A stronom iczne złotym m edalem .

Franciszek Michał Karliński  (1830—1906) nie w ym aga p rzedstaw ie­
nia: powszechnie wiadom o, że był to w ieloletni dy rek to r O bserw ato­
rium  Krakowskiego.

Co się tyczy Jana Chrzciciela (Baptysty) Komar zew  skie go (1774— 
1810), na którego zwrócił uw agę prof. Rudnicki, to istotnie był to czło­
w iek nie tylko aktyw ny, ale i przechodzący rozm aite koleje losu. Po 
w stępnej służbie w arm ii p rusk iej (od 1767 r.) przeszedł w  1773 r. do 
arm ii polskiej, gdzie dosłużył się stopnia generała. Od 1776 r. pełnił 
obowiązki szefa kancelarii w ojskow ej S tan isław a A ugusta P oniatow ­
skiego. W w yniku rozgrywek politycznych złożył w  1789 r. dym isję 
i w yjechał do Anglii, pośw ięcając się studiom  m atem atyki, astronom ii, 
m ineralogii, hydrau lik i i balistyki (m. in. studiow ał także u W. H er- 
schela). W 1793 r. przebyw ał w  Bazylei i w Paryżu, skąd pod koniec 
tego lub na początku następnego roku powrócił do W arszawy. Tu zgło­
sił swój akces do Insurekcji Kościuszkowskiej i przedłożył p lan  um oc­
nień stolicy. Po upadku  pow stania w yjechał do D rezna i W enecji, skąd 
na wiadom ość o abdykacji S tanisław a A ugusta w rócił do W arszawy. 
Towarzyszył królow i w  podróży do G rodna i P etersburga. W 1796 r. od­
był nową podróż po Europie odwiedzając Padw ę i F reiberg , po k tórej
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w ró c ił do P e te rsb u rg a , do S ta n is ła w a  A u g u sta , k tó re m u  to w arzyszy ł do 
jego  śm ierc i w  1798 r. N astęp n ie  u d a ł się do W arszaw y, w k ró tce  w y ­
je c h a ł do P a ry ża , gdzie resz tę  życia pośw ięcił n au ce , g łów nie m in e ra ­
logii i n au k o m  górn iczym .

M arian  K o w a lsk i  (1821— 1884) by ł w y b itn y m  polsk im  as tro n o m em  
p ra c u ją c y m  w  K azan iu , gdzie od 1852 r. by ł p ro feso rem  tam te jszeg o  
u n iw e rsy te tu  A lb erto w icz  — to w ed ług  ro sy jsk iego  zw yczaju  jego  „otcze- 
s tw o ”). N a jw ażn ie jszą  jego  p racą , m a ją c ą  ogó lnośw iatow e znaczen ie  było: 
s tu d iu m  ru ch ó w  w łasn y ch  gw iazd  „O p ra w a c h  ru ch u  w łasnego  gw iazd 
B ra d le y a ” (1859 r.), w  k tó ry m  sfo rm u ło w ał zasad y  o b ro tu  G a lak ty k i.

P ew ien  k łopo t p o w sta je  z d w iem a  n a s tęp n y m i po stac iam i, gdyż n ie  
p o dano  n a w e t in ic ja łów . W ysuw am  w ięc  tu  osoby, k tó re  w y d a ją  m i się 
n a jb a rd z ie j p raw dopodobne .

P ie rw sza  — to ch y b a  M ichał J a n  M a cie jo w sk i  (1770— 1832, p ija r  
i pedagog. P oczątkow o uczył w  ko leg iach  w Szczucin ie  i D rohiczynie , 
p o tem  s tu d io w a ł pedagog ikę  w  B erlin ie . N astęp n ie  by ł re k to re m  g im ­
n a z ju m  w  B ia łym stoku  a  n a  kon iec  d y re k to re m  g im n az ju m  polsk iego  
w  W innicy.

Za d ru g ą  postać  m ożna tu  p rzy jąć  Jó ze fa  H e rm an a  O sińskiego  
1738— 1802), p ija ra  i fizyka , k tó ry  początkow o by ł n auczyc ie lem  w  róż­
nych  ko leg iach . U daw szy  się późn iej do W iedn ia  i P a ry ż a  ja k o  g u w e r­
n e r  k a sz te la n a  S. S o łtyka , w y k o rzy sta ł te n  w y jazd  d la  p o g łęb ien ia  sw ej 
w iedzy, szczególnie w  zak res ie  m a te m a ty k i i fizyki. Po pow rocie  do 
k ra ju  zosta ł p ro feso rem  m a te m a ty k i i fizyk i a po tem  chem ii w  w a r ­
szaw sk im  C olleg ium  N obilium . Późn ie j dz ia ła ł w  in n y ch  szkołach. In ­
te re so w a ł się b o g ac tw am i n a tu ra ln y m i k ra ju  o raż  m ożliw ościam i w y k o ­
rz y s ta n ia  w  p rzem yśle  i gó rn ic tw ie  zdobyczy fizyki i chem ii.

Co się tyczy  k ró la  S tan is ław a  A u g u s ta  P on ia to w sk ieg o , to  w p ra w ­
dzie sam  n ie  za jm o w a ł się astro n o m ią , u trzy m y w a ł je d n a k  n a  sw ym  
zam k u  o b se rw a to riu m  astronom iczne , m ia łb y  w ięc pow ód do k o re sp o n ­
d en c ji z n im  zw iązanej.

J e s t rzeczą z rozum ia łą , że pe łne  u sto su n k o w an ie  się do sy g n a lizo ­
w an e j p rzez  prof. R udn ick iego  k o re sp o n d en c ji by łoby  m ożliw e dop iero  
po g ru n to w n y m  zazn a jo m ien iu  się z n ią . P r z e m y s ł a w  r y b k a

OBSERWACJE

K om unikat C entralnej Sekcji O bserw atorów  Słońca nr 6/78

A ktyw ność  p lam o tw ó rcza  S łońca  u m ia rk o w an a . Ś re d n ia  m iesięczna  
w zg lędna  liczba  W olfa za m iesiąc

czerw iec 1978 r....................R =  98,7

W czerw cu  zaobserw ow ano  n a  w idocznej ta rc z y  S łońca  po w stan ie  
33 now ych  g ru p  p lam ; by ły  to  je d n a k  g ru p y  m a łe  lu b  bard zo  m ałe. Z a ­
led w ie  dw ie  z n ich  osiągnęły  m ak sy m a ln ą  p o w ierzch n ię  ok. 800 je,dn.

D zienne w a rto śc i liczb W olfa w y k azy w ały  znaczne w ah an ia . Od 
R =  35 w  śro d k u  p ie rw sze j d ek ad y  stopn iow o  w z ra s ta ły  do R  =  184 na 
początku  trzec ie j d ek ad y  m iesiąca . W ah an ia  te  spow odow ane b y ły  n ie ­
ró w n o m ie rn y m  ro zk ład em  a k ty w n y ch  obszarów  na  p o w ierzch n i S łońca. 
N a jb a rd z ie j ak ty w n e  obszary  p lam o tw ó rcze  w y stąp iły  w  p rzed z ia le  od 
30 ’ do 170° długości h e lio g raficzn e j. R ozpiętość u k azy w an ia  się p lam  
v' szerokości hel. w y n io sła  od —33° do -f3 2 0.
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S zacunkow a ś red n ia  m iesięczna  po w ie rzch n ia  p lam  za m iesiąc  
czerwiec 1978 r...................S =  826 • 10-6 pow. p. s.

D alsze w spó łrzędne  he liog ra ficzne  g ru p  p la m  21 cyklu:

N L° B° S M N L° B° s „ N L° B° Sm
61 94 +  23 188 66 131 +  18 2 71 224 + 3 3 4
62 188 —(- 23 21 67 328 + 2 4 695 72 181 + 21 12
63 145 +  16 200 68 11 — 15 10 73 242 + 2 0 61
64 130 —23 26 69 243 +  16 5 74 204 + 21 6
65 160 —30 3 70 217 + 2 5 31 75 163 +  23 10

W ykorzystano : 262 obserw ac je  20 ob se rw a to ró w  w  30 d n iach  ob ­
se rw acy jnych . O bserw ato rzy : J. B ry lsk i, R. B iern ikow icz, D. C upiał, 
L. K ow alczyk , Z. K ieć, T. K alinow sk i, J . K az im ierow sk i, A. L azar, 
R. M iglus, F. R iim ler, M. S iem ien iako , M. Szulc, B. Szew czyk, J . Szuber, 
Ł. S zym ańska , P. U rb ań sk i, J . U łanow icz, W. Z błow ski, S. Ż agiel, 
W. Szym ański.

D ąb ro w a G órn icza 6 lipca  1978 r. w .  S Z Y M A Ń S K I

Raport VI 1978 o radiowym promieniowaniu Słońca
* - - ą F T ~ ~  y~j*1

h* SUS? 8 H0fP!i

\
r

I. _ .1.1 -L 1JL A A  J- U  1 - Li. ..UL J  > J  .J -l- U . .! J-J -lX l
Ś red n ie  s tru m ien ie  m iesiąca : 5, 1 (127 MHz, 30 d n i obserw acji) i 165,0 su 
(2800 M Hz, 25 dni). Ś red n ia  m iesięczna  w skaźn ików  zm ienności —■ 0,13.

N a często tliw ości 127 M Hz w  dn iach  2—6 i 23—28 V I zaobserw o­
w ano  9 b u rz  szum ow ych. W ielk i w y buch  (47GB) w y stą p ił d n ia  29 VI 
z m ak s im u m  ponad  1600 su o godz. 1416 U T. W p aśm ie  2800 M Hz ob ­
serw ow ano  też  w ie lk i w y buch  d n ia  26 VI w  godz. 1528— 1630 U T, k tó ry  
osiągnął poziom  921 su.

T o ru ń , 6 lipca  1978 r. k . m . B o r k o w s k i  i  h . w e ł n o w s k i

KRONIKA PT MA

Z życia Oddziałów Towarzystwa

6 k w ie tn ia  1978 r. w  sa li H o łdu  P ru sk ieg o  M uzeum  N arodow ego w  S u ­
k ienn icach  w  K rakow ie , s ta ra n ie m  W ydzia łu  K u ltu ry  U rzędu  M iasta, 
P ań s tw o w ej F ilh a rm o n ii im . K a ro la  Szym anow skiego  i T o w arzy stw a
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odbył się nadzw yczajny koncert kam eralny  z okazji 505 rocznicy u ro ­
dzin M ikołaja K opernika. W program ie im prezy odczyt pt. „W spółczes­
ność idei kopernikow skich” wygłosił d r Jan  M ietelski. U tw ory z epoki 
.kopernikańskiej w ykonał zespół m adrygalistów  Capelli Cracoviensis pod 
dyrekcją S tan isław a Gałońskiego. W spomnieć należy, że w łaśnie Capel- 
la  Cracoviensis pod w/w kierow nictw em  nagra ła  m. in. m uzykę do czte­
rech dokum entalnych film ów o M ikołaju K operniku w  reżyserii Z bignie­
w a Bochenka.

W Pałacu K u ltu ry  Zagłębia w D ąbrowie Górniczej, sta ran iem  Dy­
rekcji P ałacu  i miejscowego O ddziału PTMA, odbyła się w  dniu  6 m aja 
br. VI N aukow a Sesja A stronom iczna z bogatym  i tem atycznie uroz­
m aiconym  program em  naukow ym , służącym  celom dydaktycznym  i p o ­
pularyzatorskim . Szczegółowe spraw ozdanie z VI Sesji — zorganizow a­
nej z in ic ja tyw y C entralnej Sekcji Obserwatorów, Słońca i Oddziału 
PTM A pod kierow nictw em  W acław a Szym ańskiego — zostanie opubli­
kow ane w  jednym  z najbliższych num erów  naszego czasopisma.

Dnia 16 m aja  1978 r. w  Młodzieżowym Domu K u ltu ry  siedzibie 
S tacji A stronom icznej PTM A — w Opolu, odbyło się zwyczajne w alne 
zebranie członków O ddziału PTMA. W zebraniu  uczestniczył S ekretarz 
ZG PTM A inż. S tan isław  Lubertow icz, k tó ry  m. in. w  toku zebran ia 
w ręczył członkom opolskiego Oddziału PTM A przyznane Honorowe O d­
znaki PTM A oraz Dyplomy U znania PTMA. O bszerne spraw ozdanie na 
tem at zebran ia oraz p racy  Oddziału PTM A w Opolu ukaże się 
w  „U ranii” w  najbliższym  czasie.

Z okazji X X X -to lecia założenia O ddziału PTM A w  K rakow ie i za­
tw ierdzenia nowego sta tu tu  T ow arzystaw a (5. I. 1948 r.) po II-g iej w oj­
nie św iatow ej, w dniu 17 m aja  br. w  auli Polskiej A kadem ii Nauk 
w K rakow ie, odbyło się w  obecności 75 osób, uroczyste zebranie ogólne 
członków krakow skiego Oddziału PTM A dla uczczenia tych jubileuszo­
wych rocznic. Zebranie zaszczycili sw oją ' obecnością: W iceprezydent 
M iasta d r inż. Eugeniusz Janczarski, S ekretarz Naukow y Oddziału PAN 
prof, d r W łodzim ierz Ostrowski, P ro rek to r U J — Dyr. O bserw atorium  
prof, d r A ndrzej Zięba i P rezes H onorowy PTM A prof, d r Eugeniusz 
Rvbka. Okolicznościowe przem ów ienie charak teryzu jące  działalność To­
w arzystw a a w tym  i krakow skiego Oddziału w  m inionym  trzydziesto­
leciu w  Polsce Ludow ej, wygłosił Prezes ZG PTM A M aciej M azur. W y­
kład n.t. „S tru k tu ra  W szechśw iata” przedstaw ił prof, d r A ndrzej Zięba. 
Z okazji jubileuszy X X X -to lecia R ada N arodow a M iasta K rakow a p rzy­
znała zasłużonym, d ługoletnim  działaczom społecznym  — członkom 
PTM A — wysokie odznaczenia regionalne.

Złote O dznaki „Za pracę społeczną dla M iasta K rakow a” otrzym ali: 
inż. S tanisław  Lubertow icz, m gr inż. Leszek M arszałek, M aciej M azur, 
inż. Ja n  Rolewicz, Zygm unt Szpor i E lżbieta Zakrzew ska.

S rebrne Odznaki „Za pracę społeczną dla M iasta K rakow a” otrzy­
m ali: A leksander Bojkowski, inż. Jacek  B urda, d r P io tr F lin  i m gr A n­
drzej K ułak. Złotą Odznakę „Za Zasługi dla . Ziemi K rakow skiej” p rzy ­
znano M arianow i M irocha a S rebrną O dznakę m gr A leksandrow i K uś­
nierzowi. Odznaczenia w ręczył W iceprezydent M iasta d r  inż. E. J a n ­
czarski sk ładając odznaczonym im ieniem  W ładz M iasta serdeczne g ra ­
tu lacje  i życzenia dalszych sukcesów w  pracy  zowodowej i społecznej 
d la  dobra w aw elskiego regionu. Prezes ZG PTM A M. M azur w ręczył 
S rebrną Honorową Odznakę PTM A d r inż. S tanisław ow i C zareńskiem u 
a Dyplom U znania PTM A A leksandrow i Bojkowskiem u. W swoich w y­
stąpieniach g ratu lacje  odznaczonym i w szystkim  członkom Oddziału
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PTM A, z okazji jubileuszu złożyli: imieniem Polskiej Akadem ii Nauk 
prof, dr W łodzim ierz Ostrowski —  Sekretarz Oddziału PAN , a U niw er­
sytetu Jagiellońskiego prof, dr Andrzej Zięba —  Prorektor UJ. Odzna­
czonych obdarowano sym bolicznym  goździkiem. Podziękowanie Władzom 
M iasta za zaszczytne w yróżnienie działaczy PTM A —  imieniem odzna­
czonych złożył inż. Stanisław  Lubertowicz. Podkreślił on szczególną rolę 
i rangę Miasta K rakow a w  życiu kraju  a tym samym rangę odznaczeń 
przyznanych przez Radę obywatelom  krakow skiego regionu. Odznacze­
nia stanowiące w yróżnienie za pracę społeczną zobowiązują na dziś 
i jutro. M ówca podkreślił specyfikę pracy społecznej i w ynikające z niej 
przeszkody i trudności w  K rakow ie —  ośrodku nauki, ośw iaty i .kultury
o priorytetow ej randze w  kraju  o wysoce rozbudowanym  nowoczes­
nym przem yśle „w topionym ” w  zurbanizowany krajobraz krakow skiego 
regionu. Dlatego też szczególnie cieszy fakt, że praca P T M A  wśród se­
tek innych tego typu stowarzyszeń została zauważona a nadane odzna­
czenia są tego znaczącym  dowodem. W w ypow iedziach przedstawicieli 
W ładz jak  też członków Tow arzystw a przew ijała  się troska o dalszy 
rozwój różnych form pracy, wzbogacenie dotychczasowego dorobku, za­
pewnienia „zielonego św iatła” dla inicjatyw  P T M A  w  regionie k rakow ­
skim. Uzyskano przyrzeczenie W iceprezydenta M iasta i Sekretarza N au­
kowego Oddziału PAN , że lokalne in icjatyw y P TM A  znajdą pełne zro­
zumienie i poparcie, gdyż statutowe cele i zadania Tow arzystw a służą 
ogółowi społeczeństwa, są odpowiedzią na jego zapotrzebowanie w  dzie­
dzinie w iedzy o wszechświecie, służą powszechnej oświacie i kulturze 
Narodu. t a d e u s z  g r z e s ł o

NOWOŚCI WYDAWNICZE

B r a k u ją c e  o gniw a *

K ażdy miłośnik astronomii —  czy to zrzeszony w  naszym  Tow arzystw ie 
czy też nie —  dąży do zgromadzenia własnego księgozbioru. Niektórzy 
pasjonują się literaturą z pogranicza nauki i fantazji, inni —  których 
urzekło piękno nieba gwiaździstego —  gromadzą dzieła ilustrowane, 
jeszcze inni chcą zgłębić tajem nice „czarnych dziur” , w ielu interesuje 
się zagadnieniam i kosmogonicznymi. Są i tacy, którzy pragną w  sposób 
m etodyczny poznać nie tylko osiągnięcia nowoczesnej astronomii, ale 
również dotrzeć do nich „od kuchni” , dowiedzieć się „jak  to się robi” .
I kto i gdzie się tym  zajm uje, jakie są obserwatoria astronomiczne, gdzie 
są najw iększe instrum enty i jak ie są granice poznawalnego dziś W szech­
świata.

K siążki traktujące o astronomii i astronautyce znikają szybko z pó­
łek księgarskich, choć niektóre —  te „trudniejsze” nie są zapewne prze­
czytane do końca. Podobnie jest z podręcznikam i astronomii. U „p raw ­
dziw ych” m iłośników astronomii można napotkać niekiedy dzieła stare, 
sprzed pierwszej wojny. Zrzeszeni w  P T M A  m iłośnicy cenią sobie 
..Uranię” : stanowi ona wprost kopalnię w iedzy astronomicznej, można 
tu znaleźć w szystko —  wiedzę Hipparcha, średniowieczną arabską, 
przed- i pokopernikańską, aż do najnowszej. A le jest to przysłow iow y 
„groch z kapustą” , aby coś w  danej chw ili interesującego znaleźć, trze-

» O k s ią żk a c h  k tó r y c h  ju ż  a lbo  je szcze  nie m a.
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ba prześlęczyć skorow idze w ie lu  roczników , by przekonać się, że w łaśn ie  
„tego” tam  nie m a. Na dodatek — nie każdy (w łaściw ie: tylko nieliczni) 
posiadają w ięcej niż kilka ostatnich roczników , K to nie ma dostępu do 
bibliotek un iw ersyteck ich  — nie ma żadnego dostępu do w iedzy astro­
nom icznej, bo naw et Oddziały terenow e PT M A  nie m ają odpow iednich  
książek.

W najgorszym  położeniu są am atorzy obserw acji nieba. Trudno so­
bie w yobrazić m iłośnika m ającego dostęp do teleskopu (a w ie lu  posiada  
instrum enty w łasnej konstrukcji), który m ógłby się obyć bez m ap nieba  
z gw iazdam i co najm niej 6 w ielkości gw iazdow ej. Stosunkow o łatw o d o ­
stępna jest „Mapa obrotow a n ieb a” PTM A (Andrzej Słow ik i M aciej 
Mazur), ale to ty lko d la tych, którzy patrzą na niebo gołym  okiem . Brak  
rów nież dobrego katalogu z w ykazem  godnych ujrzenia obiektów , jak  
grom ady gw iazd, galaktyki, m gław ice, gw iazdy podw ójne itp. Brak rów ­
nież zestaw ien ia  różnych tablic liczbow ych lub nom ogram ów  u m ożli­
w iających  szybkie przeliczenie w p ływ u  precesji, refrakcji, w spółrzęd ­
nych sferycznych, czasów  itd. Trudność n iem al n ie do pokonania sta n o ­
w i przew idzenie kiedy i gdzie m ożna zaobserw ow ać jakieś interesujące  
zjaw isko — np. koniunkcje p lanet — jeśli n ie ma się pod ręką aktual­
nego kalendarzyka w  „U ranii”.

Jak w idać, w  łańcuchu książek i pom ocy w  „norm alnej” bibliotece  
m iłośnika astronom ii brak podstaw ow ych ogniw .

Być m oże, że w  najbliższej przyszłości lukę zapełni będąca od kilku  
lat w  opracow aniu

M a ł a  e n c y k l o p e d i a  a s t r o n o m i i  (Państw . W ydawn. W ie­
dza Pow szechna). N ie będzie ona tak „m ała”,, jeśli ma liczyć pow yżej 
2000 haseł, a i sam e hasła zapow iadają się dość obszernie. B ędzie ona 
zaw ierała w praw dzie „w szystko o...”, a le  n ie zastąpi zbioru szczegółow e­
go m ap nieba, ani n ie będzie stanow iła „chleba pow szedniego” d la ob­
serw atorów  nieba gw iaździstego.

Przed k ilkunastu  la ty  ukazało się u nas dzieło, które oddało n ieoce­
nione usługi licznym  rzeszom  m iłośników -obserw atorów , m łodzieży stu ­
d iującej astronom ię na w yższych uczelniach, także astronom om -pro- 
fesjonalistom  i w reszcie tym , których urzeka piękno nieba. B ył to

A t l a s  n i e b a  M acieja Mazura (Państw . Z akłady W ydaw nictw  
Szkolnych, W arszawa 1963). N akład 10 000, papier o ffsetow y k lasy  III, 
cena zł 80.—

Trudno doszukać się tego dzieła naw et w  an tykw am i. Te egzem pla­
rze, które w  przew idzianym  przez D ystrybutorów  książek term inie nie 
zostały rozsprzedane, zostały beztrosko przekazane na przem iał. Trudno 
dociec, jak to się stało, że atlas, który przecież n igdy się n ie  deaktuali- 
zuje, po paru zaledw ie latach został uznany za godny przekazania na 
„złom ”. Przecież now ych gw iazd nie przybyw a (niedaw na N ow a w  Ł a­
będziu zniknęła po kilku m iesiącach!), a stare nie „spadają”, jak to 
m niem ano w  starożytności. O becnie czynione są starania by w znow ić  
nakład. Spraw a jest pilna, gdyż now ych adeptów  astronom ii w ciąż  
przybyw a. R ośnie rów nież zainteresow anie astronom ią w  społeczeństw ie, 
o czym  św iadczą listy  do R edakcji „U ranii” w  rodzaju: K upię A tlas n ie ­
ba M azura. Fragm enty „A tlasu” są przerysow yw ane i odpisyw ane od­
ręcznie, n iczym  „T rędow ata” M niszkówny.

Taki sam los byłby spotkał inne, rów nież cenne d la m iłośn ików  
dzieło, gdyby nie to, że Zarząd G łów ny PTM A zdołał w ykupić pozosta-
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łą resztą i p raw ie błyskaw icznie rozprow adził m iędzy członkam i T ow a­
rzystw a:

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  n a  w i e k  XX Rom ana J a ­
niczka (PWN, W arszaw a 1962, nak ład  5000, pap ier offsetow y kl. III, ce­
na zł 40.—).

Książka ta, licząca 100 stron fo rm atu  340 X  240 m m  tekstu  oraz 24 
strony dw ukolorow ych nom ogram ów  na tle pap ieru  m ilim etrow ego, n ie ­
zw ykle s ta rann ie  opracow anych w ykresów  pozycji p lanet w okresie la t 
1900—2001, zaw ierająca liczne dane liczbowe, m ogłaby stracić a k tu a l­
ność dopiero w pierw szych la tach  przyszłego stulecia. D ostąpiła n a j­
pierw  przeceny (50%), następnie spotkał ją  srom otny zaszczyt jak  w  po­
przednim  przypadku.

Dzieło prof, d r Rom ana Janiczka jest czymś unikatow ym  w lite ra ­
tu rze św iatow ej. ,,Takiego kalendarza szukałem  m ając piętnaście lat. 
Nie w iedziałem  w tedy, że będę m usiał sam  go opracow yw ać” — pisze 
A utor w  posłowiu. S tanow i on nieodzowną pomoc dla m iłośnika jak 
i dla profesjonalisty . Oprócz w spom nianych w ykresów  ruchów  p lanet 
(z k tórych łatw o odczytać nie tylko w arunk i widoczności ich na niebie, 
ale także ich w zajem ne konfiguracje), strony  tekstu  zapełnione są licz­
nym i rysunkam i i tabelam i liczbowymi. R ysunki te  są nie tylko ilu s tra ­
cjam i do tekstu  (podstawowe wiadom ości z astronom ii sferycznej, ogól­
ne o U kładzie Słonecznym), ale służyć mogą jako nom ogram y — jak 
w przypadku w ykresu  zm ian wysokości Słońca w  zależności od szero­
kości geograficznej i pory roku. Tabele zaw ierają  m. in. daty  nowiu 
i pełni Księżyca oraz daty  zaćm ień dla okresu 1900—2000 r. Nie sposób 
w sensowny sposób strescić zaw artości tekstu , bowiem jest on sam 
przez się streszczeniem , kom pendium  astronom ii. W ymienić jednakże 
należy, że zaw iera w szystkie dane liczbowe o U kładzie Słonecznym 
(łącznie z w ykazem  większych planetoid i kom et periodycznych, rojów  
m eteorytowych), katalog i elem enty orbit w ielu gwiazd podwójnych, 
liczne dane dla obserw atorów  gwiazd zm iennych uzupełnione m apkam i 
w ybranych okolic nieba. Je st tu  także dużo inform acji dla obserw ato­
rów  Słońca, w reszcie — zestaw ienie najw ażniejszych zjaw isk astrono­
micznych w dw udziestym  wieku. Oczywiście nie tylko tych, k tóre bę­
dą — ale i tych, k tóre zaszły po r. 1900, bo i to jest w  w ielu p rzypad ­
kach potrzebne (np. kiedy zachodziły w ielkie opozycje Erosa itp.).

W łaśnie fak t, że om aw iany tu  „K alendarz” stanow i zestaw ienie 
zmian, jak ie zachodzą w  ciągu stu  lat, m a olbrzym ią przew agę nad k a ­
lendarzam i „krótkoterm inow ym i” (np. publikow anym i w „U ranii”), że 
unaocznia okresowość pew nych zjaw isk, u ła tw ia zrozum ienie przyczyn, 
ich m echaniki. S tanow i on również doskonałe uzupełnienie dla podręcz­
ników  astronom ii ogólnej, gdyż na ogół nie zaw ierają one ty lu  szcze­
gółów.

Państw ow e W ydaw nictwo Naukowe zam ierza przystąpić do d rug ie­
go wyd&nia te j cennej pozycji. Wiadomość ta  zapew ne ucieszy w ielu 
z nas, m usim y jednak  uzbroić się w  cierpliwość.

Dobrze by było, gdyby ci z Czytelników, k tórzy m ieli sposobność 
poznać treść i układ  „K alendarza”, nadesłali swoje uw agi m ery torycz­
ne, np. o celowości uzupełnienia dzieła innym i danym i. Jasne, że A utor 
sam  już zadba o w prow adzenie tak ich  uzupełnień jak  niedaw no odkry­
te pierścienie p lanety  U ran  itp., o skorygow anie zauważonych błędów 
pierwszego w ydania. Ważną natom iast jest spraw ą, aby, już te raz  móc 
określić wysokość nakładu, jest ,to bow iem  niezbędny w arunek  w stępny 
przy planow aniu w ydaw nictw .
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Zw racam y się przeto do ogółu m iłośników astronom ii, w  szczegól­
ności do zarządów  Oddziałów terenow ych PTMA, do Szkół i szkolnych 
lub m iędzyszkolnych Kół zain teresow ań z prośbą o określenie zapotrze­
bow ania (oczywiście orientacyjnie). Przyczyni się to do przyspieszenia 
decyzji o wznowieniu „K alendarza astronom icznego na w iek X X ”. O d­
powiedzi prosim y kierow ać pod adresem  Zarządu Głównego PTM A lub 
redakcji „U ranii”. l u d w i k  z a j d l e r

TO I OWO

O m iłośnikach astronom ii, dział, ofiar, stadnin , bankietów  i cesarzy

Kim byli? — jezuitam i. Gdzie? — w Chinach. K iedy? :— w  XVII wieku.
W roku 1629 jezuicki m atem atyk  A dam  Schall zyskał sobie sław ę 

na chińskim  dworze dynastii Ming pracą nad reform ą kalendarza. M ia­
ła ona więcej wspólnego z astrologią niż z astronom ią, bowiem k alen ­
darz oficjalny m usiał zaw ierać daty  szczęśliwe dla każdego rodzaju  w y­
darzenia. Jego au to r nie zaw ahał się tłum aczyć plam  słonecznych w ro­
gim w pływ em  kapłanów  buddyjskich z otoczenia cesarza. A chodziło 
o to, że Schall — w swej pracy  m isyjnej w olał oprzeć się na konfuncja- 
nizm ie przeciw ko buddyzm ow i —• niż przeciwnie.

Przez okres stu  la t astronom ów  jezuickich m ianow ano kolejno na 
stanow iska w urzędzie „astronom icznym ”, cieszyli się au to ry tetem  na 
dworze cesarzy i mogli w ten  sposób zapewnić bezpieczeństwo swym 
w spółpracow nikom -m isjonarzom . D ynastia Ming przeżyw ała w  tym  cza­
sie pew ne trudności i panujący  cesarz zwrócił się do swych „astrono­
m ów ” z prośbą o odlanie dla niego dział. Ojciec Schall odlał działa i n a ­
zwał je im ionam i św iętych chrześcijańskich. Nie ocaliły one jednak  dy ­
nastii Ming: pad ła pod ciosam i M andżurów.

Jednak  Schall po trafił zachować swe stanow isko. M onarcha m an­
dżurski w olał sojusz z Europejczykam i przeciw  sw ym  podw ładnym , 
k tórym  rzecz jasna bezpośrednio po podboju nie mógł ufać, zaś Ojciec 
Schall aw ansow ał: o trzym ał urząd w iceprezydenta U rzędu do Spraw  
O fiar Cesarskich, N adzorcy Cesarskiej S tadniny i Wysokiego, Honoro­
wego Podstolego B ankietów  Cesarskich — pozostając nadal katolickim  
zakonnikiem , m atem atykiem  i astronom em .

Z chwilą w stąpienia na tro n  m ałoletniego cesarza K ang Si, później­
szego najw iększego m onarchy M andżurów, Schall został m ianow any 
jednym  z wychow aw ców  młodego suw erena. Jednak  uległ prześladow a­
niu, dostał się do w ięzienia, a po w yjściu z niego — zm arł w  1666 r.

Po śm ierci Schalla dziedzictwo jego objął inny jezuita, astronom  
F. Verbiest. Co p raw da m isję chrześcijańską w  Pekinie zam knięto, jed ­
nak  V erbiestow i pozwolono prowadzić dalej p race naukow e, gdyż m ło­
dy cesarz interesow ał się bardzo naukam i ścisłymi. W krótce w ybuchła 
now a w ojna dynastyczna i znowu potrzebne były działa. Przez k ilka 
la t Ojciec V erbiest trudn ił się głównie ich w yrobem . W tym  czasie 'K o­
ściół K atolicki zyskał w Chinach niew ielu wyznawców, astronom ia — 
niew iele p rac naukow ych, ale V erbiest rozkw itał w  b lasku  łaski cesa­
rza. Może dlatego, już po śm ierci V erbiesta, cesarz K ang Si w ydał w ro ­
ku 1671 edykt zezw alający m isjonarzom  na propagow anie chrześcijań­
stwa, z tym  jednak  zastrzeżeniem , że nie będą uczyć niczego sprzeczne­
go z dobrem  państw a.
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Jeszcze przed swą śm iercią V erbiest w  1668 r. k ilkakro tn ie  apelo­
w ał do F rancji, by szerzej zainteresow ała się działalnością m isyjną 
w  Chinach. W w yniku do Chin w yjechało dalszych sześciu księży f ra n ­
cuskich a w śród nich •— św ietny językoznaw ca G erbillon. W nagrodę za 
jego zdolności i ta k t cesarz w ydał — po roku 1689 — „edykt o to le­
ra n c ji”, stw ierdzający że doktryny  głoszone przez Europejczyków  „nie 
są złe”, i pozwolił ludności na odwiedzanie kościołów, „by swobodnie 
czcili Boga”.

Jćdnak  im ponujący gm ach sukcesów  w  dziedzinie m isji chrześci­
jańskich, nauczania m atem atyki i astronom ii — zbudow any przez je ­
zuickich m isjonarzy — zaczął się w alić pod w pływ em  w ywołanego przez 
dom inikanów  zaniepokojenia papieża tym , że-jego  „żołnierze” zajm ują 
przez dziesiątki la t urzędy w iceprezydenta U rzędu O fiar, Obrzędów, 
Nadzorcy S tadniny i Podstolego Bankietów , a ponadto tru d n ią  się a r ty ­
lerią  i w ojnam i dynastycznym i cesarzy. Zaczął się długi spór w  Paryżu 
i Rzymie, i na skutek  in tryg  w śród sam ych Europejczyków  doprowadził 
w 1724 roku do oficjalnego zakazu głoszenia chrześcijaństw a w  Chinach, 
i do deportow ania m isjonarzy z te renu  całego państw a do K antonu. 
Tąki był koniec w spaniałych planów  i sukcesów  jezuickich astronom ów  
i m atem atyków  w Chinach. Również Chiny straciły  kon tak t z nauką 
europejską aż do roku 1872, kiedy to p ierw sza grupa studentów  w y je­
chała do A m eryki na studia.

(Na podstaw ie dzieła w ydanego przez PWN, W arszaw a 1972, pt. 
„Azja a dom inacja Zachodu”, au to r K avalam  M adhava P ann ikar, tłum . 
z ang. K. Kęplicz). s t a n i s ł a w  l u b e r t o w i c z

O pobycie Schalla w  Chinach patrz  także: H. L ubom irski „Polska 
astronom ia w C hinach” — U rania, 1974, 4, str. 75—78 oraz L. Z ajd ler 
„Dzieje zegara” wyd. z 1977 r. str. 105; tam że na planszy obok str. 97 
fot. płaskorzeźby z Kolegium  jezuitów  w  Legnicy, p rzedstaw iającej 
Schalla na dworze w  Pekinie podczas w ykładu astronom ii (obok w i­
doczna arm ata). W Kłodzku, w  dom u OO. Jezuitów , w isi p o rtre t Schalla 
w  szatach m andaryna (Schall urodził się w  Kłodzku). Schall ściągnął 
do Chin m atem atyka ze Lw owa — jezuitę M ichała P io tra  Boym a (przy­
pis redakcji).

KRONIKA HISTORYCZNA

Czesław Białobrzeski (1878—195S)

Astrofizykom  nie jest obce nazw isko Czesława Białobrzeskiego, gdyż 
wniósł cenny w kład do astrofizyki teoretycznej, choć był on nie as tro ­
nomem lecz fizykiem.

Urodzony 31 sierpnia 1878 r. w  Powszechoniu koło Jarosław ia (Ro­
sja) stud iu je fizykę na uniw ersytecie w  K ijowie, gdzie w  1914 r. został 
profesorem . W 1919 r. obejm uje katedrę  fizyki dośw iadczalnej w  U ni­
w ersytecie Jagiellońskim , lecz już w  1921 r. przechodzi do U niw ersy te­
tu  W arszawskiego na katedrę  fizyki teoretycznej. W 1952 r. zostaje 
członkiem Polskiej A kadem ii Nauk. W początkowym  okresie zajm uje 
się głównie problem am i fizyki dośw iadczalnej, a od czasu przejścia do 

. W arszaw y poświęca się fizyce teoretycznej. T em atyka jego p rac dotyczy 
term odynam iki, teorii kw antów , spektrografii, astrofizyki oraz filozofii.
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Szczególny rozgłos przynosi mu, przede; w szystkim  w kręgach astrono­
micznych, jego p raca dotycząca roli ciśnienia prom ieniow ania w ró w n o ­
wadze w ew nętrznej gwiazd (Sur Vequilibre therm odynam ique d ’une  
sphere gazeuse librę  — O równow adze term odynam icznej swobodnej 
ku li gazowej, 1913). P raca  ta, w skazująca n a  rów now ażenie przez ciśnie­
nie prom ieniow ania ciśnienia gazu pod w pływ em  graw itacji, zapocząt­
kow ała nową epokę w  rozw oju teorii budowy w nętrz gwiazd.

P rofesor Czesław Białobrzeski zm arł w  W arszawie 12 października 
1953 r. P R Z E M Y S Ł A W  R Y B K A

Tadeusz Rakowiecki (1878—1965)

W roku bieżącym  przypada se tna rocznica urodzin doktora Tadeusza 
Rakowieckiego, wybitnego m iłośnika astronom ii a w łaściw ie — astrono­
ma. O brał w praw dzie zawód lekarza, lecz już od najm łodszych ła t p rze­
jaw iał zainteresow anie naukam i ścisłymi. Do astronom ii przyciągnęła 
go przypadkow o zauw ażona w  młodości „K osm ografia” J. Jędrzejew i- 
cza. Zaczął gruntow ne sam odzielne stud ia astronom iczne, k ie ru jąc  
w krótce swe zainteresow ania ku  m echanice nieba. I choć sta ła  się ona 
pasją  życiową, nie porzucił swego lekarskiego zawodu. W 1925 r. osiadł 
na sk ra ju  Puszczy Białow ieskiej w  Hajnów ce, gdzie spędził resztę sw e­
go pracowitego życia. W olny czas po spełnieniu licznych obowiązków 
lekarsk ich  poświęcał pracom  astronom icznym . R ezultatem  tego było 
ukazanie się już w  1928 r. pierw szego tom u jego „Dróg p lanet i kom et”. 
Publikow ał też w czasopism ach naukow ych drobne przyczynki doty­
czące m echaniki nieba, teorii zaćm ień i orbit gwiazd podwójnych. Było 
tego sporo. 24 pozycje, a jeszcze kilka prac pozostało w rękopisie. Jak  
na sam otnika i sam ouka zagrzebanego w m ałej mieścinie, z dala od 
ośrodków naukow ych, był to dorobek im ponujący.

W 1930 r., po śm ierci M. E rnsta  (1869—1930), profesora astronom ii 
w U niw ersytecie Lwowskim , U niw ersytet zam ierzał zaprosić doktora 
Rakowieckiego na opróżnioną katedrę. Nie przy ją ł on jednak  tak  k u ­
szącej propozycji, k tó ra  m ogłaby radykaln ie zm ienić jego życie, i sk ro ­
m nie, zgodnie ze swym  przekonaniem , oświadczył, iż jest ty lko sam o­
ukiem , m iłośnikiem  astronom ii, w yspecjalizow anym  jedynie w w ąskim  
zakresie. Pozostał nadal w  H ajnów ce jako lekarz i organizator leczni­
ctwa. 6 kw ietn ią  1965 r. zakończył swe pracow ite i owocne życie.

P R Z E M Y S Ł A W  R Y B K A

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O pracow ał G. S itarsk i L istopad 1978 r.

Słońce

W ędrując po ekliptyce ciągle jeszcze obniża się pod rów nikiem  n iebie­
skim , łuk  jego .dziennej drogi nad horyzontem  jest także coraz krótszy, 
w związku z tym  w  ciągu m iesiąca dnia ubyw a praw ie o półtorej go­
dziny. W W arszawie 1 listopada Słońce wschodzi o 6^30“ , zachodzi 
o 16h8m, a 30 listopada wschodzi o 7h20“ , zachodzi o 15h29m. W listopa­
dzie Słońce w stępuje w znak Strzelca.
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D ane d la  o b se rw a to ró w  S łońca  (na 13h czasu  środk .-eu rop .)

D ata
1978 P B 0 Lo

D a ta
1978 P Bo Lo

XI 1 + 2 4 951 + 4 933 160906 X I 17 + 2 0  "82 + 2 955 309 °11
3 + 2 4 -1 6 + 4 -1 2 133-68 19 + 2 0 -2 2 -i-2 '32 282-74
5 + 2 3 -7 7 +  3-92 107-32 21 + 1 9 -6 0 + 2 -0 7 256-38
7 +  23'36 + 3 -7 0 80-94 23 +  18-94 +  1-82 230-02
9 + 2 2 -9 2 + 3 -4 8 54-58 25 +  18-26 + 1 -5 8 .203-66

11 + 2 2 '4 4 +  3-26 28-20 27 +  17-55 + 1 -3 2 177-30
13 + 2 1 -9 3 + 3 '0 2 1-84 29 +  16-82 +  1-08 150-94
15 + 2 1 -3 9 + 2 -7 9 335-47 X II 1 +  16-06 + 0 -8 2 .124-58

P  — k ą t  o d ch y len ia  osi o b ro tu  S łońca m ie rzo n y  od p ó łnocnego  w ie rzch o łk a  
ta rc z y ;

B„, t „ — h e łio g ra ficzn a  szero k o ść  i d ługość  ś ro d k a  ta rc z y .
13dl6h22m — h e łio g ra fic z n a  d ługość ś ro d k a  ta rc z y  w ynosi 0°.

K siężyc

C iem ne, bezksiężycow e noce będziem y m ie li w  p ie rw szy m  i o sta tn im  
tygo d n iu  m iesiąca , bow iem  ko le jność  faz K siężyca  je s t w  lis topadz ie  
n a s tę p u ją c a : p ie rw sza  k w a d ra  7d21h, o s ta tn ia  k w a d ra  22d22h , nów  30d9h. 
N a jb liże j Z iem i K siężyc zna jdz ie  się 5, a  n a jd a le j od Z iem i 20 lis topada . 
W ęd ru jąc  w śró d  gw iazd  16 lis to p ad a  ta rc z a  K siężyca  za k ry je  A ld eb a - 
ra n a , gw iazdę  p ie rw sze j w ie lkości w  gw iazdozb io rze B yka. Z jaw isko  
w idoczne będzie  n ad  ran em  w  A m eryce  P ó łnocne j, w  E u ro p ie  i w  P ó ł­
nocnej A fryce.

P lenety  i p lanetoidy

Do połow y m iesiąca  w idoczne są  ty lk o  dw ie  p lan e ty , a  po tem  ju ż  trzy , 
bow iem  ra n k ie m  n ad  w schodn im  ho ry zo n tćm  p o jaw ia  się W e n u s  
św iecąca  ja k o  G w iazda  P o ra n n a  około —4 w ielkości. P óźnym  w ieczorem  
w schodzi J o w i s z  w idoczny  w  gw iazdozb io rze R a k a  ja k o  gw iazda 
około — 1.9 w ie lkości; p rzez  lu n e ty  m ożem y obserw ow ać  c iekaw e z ja ­
w isk a  w  u k ład z ie  cz te rech  n a jja śn ie jsz y c h  księżyców  Jow isza . S a- 
t u r n a  m ożem y obserw ow ać  w  d ru g ie j po łow ie nocy  w  gw iazdozb io ­
rze  L w a, gdzie św ieci ja k  gw iazda  + 1 .1  w ielkości. P ozosta łe  p la n e ty  są 
niew idoczne.

M eteory

Od 15 do 19 p ro m ien iu ją  L eonidy . R a d ia n t m e teo ró w  leży  w  gw iazdo­
zb iorze L w a i m a  w spó łrzędne : re k t. 10h8m, dek i. + 2 2 ° . W ty m  ro k u  
w a ru n k i o b se rw ac ji są n iek o rzy stn e .

* *
*

2d K siężyc w  z łączen iu  z d w iem a  p lan e tam i: o 6h z M erk u ry m  
w odl. 7°, o 10h z M arsem  w  odl. 5°.

3d 15h K siężyc w  z łączen iu  z N ep tu n em  w  odl. 4°.
5d O 9h z łączenie  M erk u reg o  z M arsem  w  od leg łości ok. 2 \
5/6d K siężyc 2 i jego  cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . C ień
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księżyca  2 w idoczny  je s t n a  ta rc z y  p la n e ty  już od 23h23m, a sam  k s ię ­
życ rozpoczyna p rze jśc ie  o l h56m. C ień  kończy  w ęd ró w k ę  o 2h l l m , 
a  księżyc 2 o 4h47m.

7d22h D olne złączen ie  W enus ze S łońcem .
7/8d Po północy  o b se rw u jem y  p rze jśc ie  1 k siężyca  i jego  c ien ia  na 

tle  ta rczy  Jow isza . C ień  rozpoczyna p rze jśc ie  o l h 52m, a  sam  księżyc 1
0 3h7m cień  kończy  p rze jśc ie  o 4h7m, a  k siężyc o 5h22m.

9d 13h U ra n  w  z łączen iu  ze S łońcem .
10d7h M erk u ry  w  z łączen iu  z A n ta re sem  (w odl. 2°), gw iazdą  p ie r ­

w szej w ie lkości w  gw iazdozb io rze S ko rp iona .
14/15d N ad ra n e m  o b se rw u jem y  począ tek  p rze jśc ia  c ien ia  1 k s ięży ­

ca Jow isza  o 3M 5m i sam ego księżyca  1 o 4h58m n a  tle  ta rc z y  p lan e ty .
15/16<3 O b se rw u jem y  po czą tek  zaćm ien ia  (o 0h52m) i kon iec  zak ry c ia  

(o 4h25m) 1 księżyca  Jow isza . O 3h28m o b se rw u jem y  też  począ tek  p rz e j­
ścia 4 księżyca  n a  tle  ta rczy  p lan e ty .

16d3h M erk u ry  w  n a jw ięk szy m  w schodn im  o d chy len iu  od S łońca, 
a le  w  ta k  n iek o rzy stn y m  położeniu  w zg lędem  Z iem i i S łońca, że je s t 
p rak ty czn ie  n iew idoczny .

16/17d K siężyc 1 i jego  c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O b­
se rw u je m y  kon iec  p rze jśc ia : c ien ia  o 0h29m, księżyca  o l h41m.

17d24h Z łączen ie  M erk u reg o  z N ep tu n em  w  odl. 4°.
17/18d O 0h37m o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  3 księżyca  Jow isza ; 

księżyc te n  u k ry ty  w  c ien iu  p la n e ty  p o jaw i się n ag le  z lew ej s tro n y  
ta rc z y  (p a trząc  p rzez  lu n e tę  o d w raca jącą). D ale j n a s tą p i zak ry c ie  tego 
księżyca  przez  ta rczę  p lan e ty : począ tek  zak ry c ia  o 2h2m, koniec o 5h37m.

19/20d O 4h34m o b se rw u jem y  począ tek  p rze jśc ia  c ien ia  2 księżyca  
Jow isza  na  tle  ta rczy  p lan e ty .

21d6h Jow isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 4°.
21/22d O 23h37m począ tek  zaćm ien ia , a  o 4h47m kon iec  zak ry c ia  2 

księżyca  Jow isza  p rzez  ta rczę  p lan e ty .
22d 16h55m S łońce w s tę p u je  w  zn ak  S trze lca ; jego  długość ek lip ty cz - 

n a  w ynosi w ów czas 240°.
22/23d O 2h46m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia  1 księżyca  Jow isza.
23/24d Od 2 3 h5 0 m do 4 hgm księżyc 4 Jo w isza  u k ry ty  je s t w  c ien iu  

p lan e ty . P o  pó łnocy  n a  tle  ta rc z y  Jo w isza  p rzechodz i księżyc 1 w ra z  ze 
sw ym  cien iem ; począ tek  p rze jśc ia  c ien ia  o 0h7m , księżyca  1 o l h16m , 
koniec p rze jśc ia  c ien ia  o 2h22m, a księżyca  o 3h31m.

24d2h Z łączen ie  S a tu rn a  z K siężycem  w  odl. 3°.
24/25d O 0h43m o b se rw u jem y  kon iec  zak ry c ia  1 księżyca  Jow isza  

przez  ta rczę  p lan e ty . O lh 4 m o b se rw u jem y  początek , a  o 4h 36m kon iec  
zaćm ien ia  3 księżyca  Jow isza.

26d8h Z łączen ie  M arsa  z N ep tu n em  w  odl. 2°.
28d O 4 h W enus w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°; ja s n ą  W enus

1 w ąsk i s ie rp  K siężyca  o d n a jd z iem y  ra n k ie m  n ad  w sch o d n im  h o ry zo n ­
tem . O 22h U ra n  w  z łączen iu  z M arsem  w  odl. 4°.

28/29d O 2hl l m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia  2 księżyca  Jow isza.
29d20h M e rk u ry  w  b lisk im  z łączen iu  z M arsem .
29/30d N ad  ra n e m  o 4h39m o b se rw u jem y  początek  zaćm ien ia  1 k s ię ­

życa Jow isza.
M in im a A lgola (be ta  P e rseu sza): lis to p ad  l l d4h l0m, 14dlhOra,

16d21h50m, 19d 18h35m.

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  p o d an e  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
pe jsk im .
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C O N T E N T S . 

K.  K o r d y l e w s k i  — Dust- 
Moons of the Earth (III). 

S. R. B r z o s t k i e w i c z  — 
Cosmic „Fireworks”. 

L . Z a j d 1 e r — The 50 years 
of time sygnals in  the Polish 
Radio. 

C h r o n i c l e :  A  picture of the 
star Betelgeuse obtained rising 
computer technics —  In  the m at­
ter of the note „K ing Stanisław 
August among astronomers”.

O b s e r v a t i o n s .
P T M A  C h r o n i c l e .  

N e w  B o o k s .  

H e r e  a n d  t h e r e .  

H i s t o r i c a l  c h r o n i c l e .
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JI. 3 a ii a ,n e p —  50 act cnnia- 
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11 o b bi e k n h r  h. 

To  n ce.  
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